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Tę młodą aktorkę zobaczymy 
wkrótce w „Smarkuli” reż. 
Leonarda Buczkowskiego 


Fot. Z. Nasierowska 
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ODZNACZENIA PAŃSTWOWE 
dla twórców i aktorów filmowych 


11 maja z okazji Dnia Działacza Kultury odbyła się w Bel- 
wederze uroczysta dekoracja 135 zasłużonych artystów i innych 
działaczy kulturalnych. Wysokie odzna. 

mali m. in. znani filmowcy i aktorzy: 
sław Gliński, Zofia Hanuszkiewicz-Rysiówna, 
llas, Barbara Krafftówna, Ignacy Machowski, Halina Mikołaj- 
ska, Ewa _ Petelska, Czesław Petelski, Stanisław Różewicz, 
Aleksander Sewruk, Aleksandra Sląska i Marian Wyrzykowski. 


Przed III Ogólnopolskim 
Fe tiwalem Filmów 


Krótkometrażowych 


Już wkrótce (1 czerwcą) rozpocznie się w Krakowie III Ogól- 
nopolski Festiwal Filmów Krótkometrażowych. Niedawno zakoń- 
czyła pracę komisja selekcyjna, która zakwalifikowała do przed- 
stawienia na festiwalu 59 filmów z sześciu wytwórni. Wytwórnię 


Filmów Oświatowych roprezentow 

Filmów Dokumentalnych — 14, Studio Miniatur Filmowych — 12, 
SE-MA-FOR — 8. Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku — 7 
i Wytwórnię Filmową Wojska Polskiego — 8. 


OPOWIADANIE 
NIEMORALNE 


Absolwenci PWSTiF — 


Jan Budkiewicz (reży- 
ser) i Andrzej Ramiau 
(operator) nzują w 
Warszawie film dyplo- 
mowy pt. „Opowiada- 
nie niemoralne”. oparty 


na motywach noweli Je- 
rzego Korczaka. W 
głównej roli występuje 
Maria Homerska (na 
zdjęciu — obok). w epi- 
zodach — Marian Fried- 
Ryszard Pietruski 
i Jerzy - Próchnieki 
„Opowiadanie niemoral- 
ne* będzie kameralnym 
filmem — psyc! 
nym. 


jologicz- 


Jak 


„Skąpani Sui 
w ogniu” 


już informowaliśmy — 


Jerzy Passendorfer 
do pracy 
„Skąpani w ogniu 

Żukrowskiego. 


przy- 
nad scenar 
woj- 
Film 


szem 


+ zostal skierowany do realizacji 

w okresie S iatali cażtccitć 
ope n będzie Antoni Nu- 

przygotowawczym 1zyński. Producent — zespół 


ILUZJON. 


Premiery polskich filmów 


nie tylko w Warszawie 


Zespół Programu i Rozpowszechniania Naczelnego Zarządu 
Kinematografii organizuje ostatnio uroczyste pokazy nowych 
filmów polskich na terenie całego kraju. a nie jak dotychcza 
— tylko w Warszaw 

Premiera filmu „Ich dzień powszedni* odbyła się również 
w Łodzi, z udziałem reż. Aleksandra Scibor-Rylskiego i akto- 
rów — Barbary Krafftówny, Zbigniewa Cybulskiego oraz Leona 
Niemczyka. „Mam tu swój dom" reż. Juliana Dziedziny został 
pokazany publiczności w Barwicach, w województwie koszaliń- 
skim; film prezentowali: reżyser oraz aktorzy — Zbigniew 
Dobrzyński i Ryszard Pietruski. Uroczysta prapremiera filmu 
„Smarkula” reż. Leonarda Buczkowskiego odbyła się w Stalowej 
Woli. W pokazie wzięli udział: Anna Prucnal, Barbara Rylska, 
Bronisław Pawlik i Czesław Wollejko. 


Polski film amatorski 
nagrodzony w Paryżu 
W. piertoszych dniach maja odowł się w Paryżu międżynaro- 
dowy konkurs na ośmiomilimetrowy film amatorski. I Nagrodę 


w kategorii filmów fabularnych otrzymała Zofia Irzykowska 
z AKF „X Muza” (Gdańsk) za film Sąsiadki”. 


2 


— 


Niedawno donosiliśmy o Przeglądzie Filmów Polskich, jaki 
odbył się w Kopenhadze. Podobna impreza — na zasadzie re- 
wanżu — została zorganizowana w Warszawie, w dniach 1-17 

ja. Podczas Przeglądu Filmów Duńskich pokazane zostaly 

„Dylemat* reż. Henninga Carlsena, „Pojedynex* reż. 
Knuda Leifa Thomsena, „Week-end* reż. Palle_ Kjaelruf(- 
Schmidta oraz „Harry i kamerdyner" reż. Bent_Christensena. 
W tym czasie przebywała w Polsce delegacja filmowców duń- 


skich: reżyser i scenarzysta — Henning Carlsen, aktor i reżyser 
— Bent Christensen, reżyser — Bórge Hóst, reżyser — Palle 
Kjaelruft-Schmidt, producentka — Noemi 'Ross i publicysta 


filmowy — Herbert Steinthal. 


Na zdjęciu: goście duńscy podczas spotkania z warszawskimi 
dziennikarzami w Klubie Krytyki Filmowej SDP. 


( d paru dni realizowany jest no- 


wy film zespołu SYRENA — 
„Wiano” — według scenariusza 
Jerzego Pomianowskiego. Scenariusz 
ten uważany jest za jeden z cie. 
utworów skierowanych 

realizacji (tematem są 

wsi).  Reży: Łom- 

nicki, znany dot twórca 
wielu dokumentów (m. 


in. 
operatorem 


arodziny s 
Kurt Weber. 


Jest 
rownik produkcji 


w epizodach 


Spotkania i rozmówki 


Liwiu pod Węgrowem nakręcimy — żbietę 
kilka scen masowych, m. in. scenę 
polowania 1 procesje. (Go) 
— Co spowodowało wybór tych 


miejscowości? 


„WIANO” — 


film o wsi 


— Można tam 
styczne elementy polskiego krajobra- 
zu, ciekawą architekturę 


Mieczysław Wajn- Lotu) 1 jezlora. mrające" o flimie 
berger informuje o ostatnich przygo. pewna Tołg: 0 A w m 
towaniach do realizacji — tuż przed 
rozpoczęciem zdjęć: — Styszałam. że interesująco przed- 
(z Część plenerowa „Włana” zosta- Stawia. się Obsada "aletorska "imu 
nie nakręcona w dów miejscow — W głównych rolach w 
; cona 7 głównych rolach wystąpią 
ścłach położonych w pobliżu Warsza- Zofia Kucówna. Maria  LEMNIKY, 
wy; najpierw udamy się do Łącka, Zdzisław Karczewski, Tadeusz Łom- 
gdzie zrealizujemy sceny kameralnć — nicki'| Roman: Wlhelmi. Powadta 7 
udziałem głównych bohaterów, zaś 


zobaczymy m. in. El- 
Wieczorkowską 
linowskicgo + Kazimierza Opalińskie- 


Kazimierz 
Karabasz 
realizuje 
film 
o Armii 
Radzieckiej 


w Wytwórni Filmo- 
wej Wojska Polskiego 
„Czołówka” tr pra- 
Ce nad krótkometrażo- 
wym _ dokumentalnym 
fiimem | montażowym 
poświęconym Armii 
Radzieckiej. Będzie to 
impresja przedstawiają- 
ca historię powstania i 
rozwój Armii _ Radziec- 
kiej. Film oparty 20- 
stanie 

mater 


talnych 
dzie | wiele 

nych polskim widzom 
zdjęć z okresu Ru 


lucji 1 wa 


Realizacj 
mierz Karaba 
będzie _ ukończony 
bieżącym "roku. 


znaleźć charaktery- 


(kościół. w 


Tadeusza Ka- 


Rozmawiała 


SW 


Szanowny 


WYDAWNICTWA ARTYSTYCZNE 


Panie I FILMOWE 

Redaktorz. 
w.ród ilustracji do mojeo MIL Majowym kiermaszu książki 
kańskiego westernu jego e- grafiki. Oto pozycje filmowe igniewa Gawraka „Jan 
dorferay"'. Na zdjęciu istotnie Ponadto WAiF wydały ostatnio ciekawe publikacje tea- 
go. na scenie” Stanisława Dąbrowskiego i Ryszarda Górskie- 
Taki dobór ilustracji i pod- Almanach sceny polskiej 196061* — (praca zbiorowa) 
pis, którego początek zaczer- Z zakresu fotografiki wydano ..Almanach fotografiki pol- 
pmięto z mojego tekstu, może _ skiej 1962" oraz album ..Walka, śmierć, pamięć" Jerzego 


zasugerować, że za „konstruk- Poznańskiego poświ 


ony dwudziestej rocznicy Powstania 


cję pustą" uważam m. in. w getcie warszawskim. 

kreację Tadeusza  Łomnickie- Na zdjęciu: stolsko kiermaszowe WAIF 
go w filmie Passendorfera. 

Otóż tak nie jest: uwaga o 


konstrukcjach pustych  doty- 
czyła całych realizacji (m. in. 
wymienionego filmu). bynaj- 
mniej jednak nie _ poszczegół- 
nych ról. Tadeusza Łomnic- 
kiego prawdziwie cenię —- i 
również do gry jego w „Zer- 
wanym moście" nie mam 
żadnych zastrzeżeń. 


Łączę wyrazy szacunku 
WIKTOR WOROSZYLSKI 


Podpis ten, podobnie jak 
pod dwoma innymi zdjęciami, 
zamieszczonymi przy tym ar- 
tyxule, odnosił się do całego 
niimu. 

Redakcja 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓW; 


UMRZEĆ W MADRYCIE 


szczególnych warunkach pokazano 
yżowi film Fródćrica Rossifa 
„Umrzeć w Madrycie”. Bezlitosny 
traf zrządził, że film wszedł na 
ekrany paryskich kin  premiero- 
wych w przeddzień egzekucji Juliana Gri- 
mau, jednego z przywódców komunistów 
hiszpańskich. Gdy francuska policja rozpę- 
dzała pod ambasadą frankistowską tłumy 
Paryżan demonstrujących w obronie życia 
Grimau, przypomnienie hiszpańskiej wojny 
domowej wywołać musiało niezwykły od- 
dźwięk wśród publiczności. Toteż kina, któ- 
re wyświetlają lilm, są przepełnione. 

Jednakże nie tylko te okoliczności, 
przede wszystkim walory samego filmu 
sadniają jego zasłużone powodzenie. Praw- 
dopodobnie jest to najlepszy montaż history- 
cznych dokumentów zrealizowany w ostatnim 
czasie, przewyższający nawet głośny „Mein 
Kampf" Leisera. Szczególnie cenny jest oso- 
bisty ton narracji, zawarty w nakręconych 
przez Rossifa wstawkach, łączących poszcze- 
gólne części filmu i pointujących całość. Są 
to obrazy o dziwnym. jakby nierealnym ryt- 
mie. A przecież są one "bardzo konkretne 
i współczesne. Stanowią momenty pauzy w 
dokumentalnych. pełnych brutalności sek- 
wencjach starych kronik wojennych. 

Przy pomocy olbrzymiego bogactwa mate- 
riałów historycznych, lecz bez emfazy i pu- 
stosłowia, pokazano ów wielki i bohaterski 
zryw. jakim była wałka ludu hiszpańskiego 
z frankizmem, wspomaganym przez  hitle- 
rowskie Niemcy i faszystowskie Włochy. 

Oto „czarne koszule* sformowane — mniej 
lub więcej dobrowolnie — w ochotnicze dy- 
wizje. A oto Hitler z jawnym zadowoleniem 
dokonywający przeglądu legionu Condor; w 
tym miejscu komentator rzeczowo przypo- 
mina: „Za trzy miesiące będą w Warszawie, 
za rok w Paryżu". 

Atakują te znakomicie wyćwiczone, uzbro- 
jone i zaopatrzone oddziały baskijscy gór- 
nicy z wiązkami ładunków dynamitowych — 
oręż znany z ciężkiej pracy w kopalniach — 
atakują robotnicy i chłopi w koszulach w 
kratę i welwetowych spodniach, z lichymi 


ale 


STULECIE ŻEROMSKIEGO 


— przypomina Stefan Żółkiewski 
(PRZEGLĄD KULTURALNY nr 
19/63); 1 listopada 1964 roku upły- 
nie bowiem sto lat od urodzin 
wielkiego pisarza. Żółkiewski u- 
waża, że działalność wydawnicza 
w zasadzie zaspokaja zapotrzebo- 


pistoletami w ręku. Kryją się przed ogniem, 
podrywają. biegną i padają — dziesiątkowa- 
ni przez kule. 

Patrzymy na piękną defiladę bez wojsko- 
wego drylu: to braterskie i serdeczne poże- 
gnanie brygad międzynarodowych, opuszcza- 


przez 


jkorzystanej 
„Umrzeć w Madrycie' 


Maj 


wojennej, 
w filmie 


kroniki 


Fragment 
Fredórica Rossifa 


jących Hiszpanię z — jakże bardzo niefor- 
tunnej — inicjatywy rządu republikańskiego. 
Słuchamy przemówienia przywódcy socjali- 
stów francuskich, Leona Bluma, ówczesnego 
premiera rządu Frontu Ludowego; głosi za- 
sadę „nieinterwencji”, wówczas gdy Hitler 
i Mussolini jawnie interweniują. Dowiaduje- 
my się, że w momencie wybuchu rebelii w 
kraju o dwudziestu milionach mieszkańców, 
połowa ziemi ornej należała do dwudziestu 
tysięcy osób; w armii — na sześciu żołnie- 
rzy przypadał jeden oficer, na stu — gene- 
rał. Trzeszczała we wszystkich spojeniach 
stara struktura socjalna, którą spieszył rato- 
wać Franco, spinając ją klamrami faszystow- 
skiego reżymu. 


Rossif zachowuje obiektywizm i nie ukry- 
wa błędów, jakie zdarzały się w obozie re- 
publikańskim. Pokazuje jednak — zgodnie z 
prawdą — że nawet okrucieństwa, których 
niekiedy dopuszczano się po stronie republi- 
kańskiej, były aktami — indywidualnego 
gwałtu, brutalnej niesubordynacji. Nato- 
miast ludobójstwo praktykowano u_ franki- 
stów w, sposób systematyczny i zorganizowa- 
ny. Śmierć była ideologią — „Viva la muer- 
te!" wykrzykiwali oficerowie Franco. 


Rossif nie jest nigdy neutralny, obojętny. 
jego sympatia dla republikanów i 


współ- 


czucie dla ludu hiszpańskiego są tak oczy- 
wiste. jak jawna — wrogość do frankizmu. 
Rossit umiał przepoić film szczerym liry 
mem i z niezwykle subtelną inteligencją po- 
łączyć przeszłość i źniejszość. Stworzył 
dzieło, które jest nie tylko wzruszającym 
i namiętnym świadectwem historycznym 
owej nieszczęsnej wojny domowej — prolo- 
gu drugiej światowej zawieruchy wojennej 
— ale jednocześnie skłania do _ głębokiej 
i aktualnej zadumy. 

„Umrzeć w Madrycie” — to piękny przy- 
kład związków filmu i historii 


ALBERT CERVONI 
(Paryż) 


sza i — co ciekawsze — skłania 
do rozmyślań i porównań? Czy 
twow nie jest aby 


do wniosku, 


o to 
OSY 1 Ary Gosiodzi 
że Poręba, zachowując w „Dro- 
dze na Zachód” zewnętrzną fak- 


turę polskich filmów wojennych 


wanie społeczeństwa na dzieła Kutza, Lenartowicza, Wajdy, 
I nodemi ipo? 4 Munka, wszczyna ze śwoimi po- 
eseje o tym pisarzu. Sprawa nie | teorii literatury Uniwersytetu Będzie więc kadra naukowa, są przednikami — zwłaszcza z dwo- 
sprowadza się jednak do wydaw- Łódzkiego. Niejednokrotnie po- warunki rozwoju. Tylko po co ma ostatnimi — ideowy spór. 
nictw ani do naukowego bada- ruszano w prasie zagadnienie to wszystko, jeśli później ma się „lch pojęciu bohaterstwa — 
nia jego twórczości, ani nawet | wprowadzenia filmu do _ szkół, zmarnować energię i wiedzę tych | czytamy w recenzji — nieodłącz- 
do wprowadzenia na sceny pol. | traktując temat raczej teorety. | wszystkich ludzi? Ludzi potrzeb. | nie związanemu ze smutną Aro- 
O PASPIÓŁGOZKI cznie. TD w nr 17/63 konkrety- | nych, a przecież niechcianych”. | nią, cierpieniem, osamotnieniem, 
Nasza kultura — pisze żól. | Zue problem, wskazując, że Za- Pismo kieruje to pytanie do | określanymi jako „narodowy 
kieNski — jest Już umiszwieśi. | kład posiada już absolwentów z | Ministerstwa Oświaty. Nam się | kompleks” (o czym pisał krytyk 
Przygotowanie | utnyj ogowiona. | dyplomami magistrów, którzy | wydaje, że sprawa nie powinna | Bolesław Michalek) — przeciw 
Zeromskiego to już nie tylko jednak pracy w szkołach nie być obojętna co najmniej dwu stawi się czyn bohaterski jako 
danie wydawnictw i krytyków. znajdują; nieliczne, przez  stu- jeszcze resortom: Ministerstwu działanie świadome, uzasadnione 
To obowiązek telewizji, radia, dencki magazyn przytoczone, Szkolnictwa Wyższego, które poczuciem powinności, koleżeń- 
PO BO I LA Z wyjątki potwierdzają tę regulę. | tworzy i finansuje placówki wie- | skiej pomocy i ludzkiej godno- 


sarza bez „jego” filmów! 
Kiedyś czytałem w prasie in- 
formacje o przygotowywanym 
ilmie Lenartowicza na  podsta- 
wie „Wiernej rzeki”. Ostatnio 
jest na ten temat zupełnie cicho. 
A myślę, że nie wolno nam w 
1964 roku nie pokazać filmu opar- 
tego na powieści Stefana Żerom- 


że czas 
filmie 
życie. 


ż psr — choć 
skiego. Epoka telewizji, filmu, 
radia, musi uczcić Wielkiego wie pół 
Twórcę przy pomocy swoich spe- Paa 


cyficznych dla 
środków, 
munikacji 
Śpieszymy 
tego apelu. 


naszej kultury 
Środków masowej ko- 


przyłączyć się do 


LUDZIE POTRZEBNI 
A NIECHCIANI 


Chodzi o absolwentów Zakładu 
Wiedzy o Filmie przy katedrze 


ZOZ, 


Na naradzie, która odbyła się w 
końcu ubiegłego roku w _ Mini- 
sterstwie Oświaty, zgodzono się, 


w szkole wprowadzić w 


Tymczasem — czytamy w ITD 


....) Departament progra- 
mowy zdecydowanie umył 
od_ jakiegokolwiek uwzględniania 
ż filmu w programach lekcyjnych, 
zgodzono się tylko na razie, by 
absolwenci łódzcy byli zatrudnia- 
ni w szkolnictwie, ale jako zwy- 
kli nauczyciele języka polskiego, 
a i to poprzez Wydziały Zatrud- 
ja. A tymczasem co rok bę- 
dzie powiększało 
solwentów 


dzy o filmie, 


najwyższy, by postulat o 
wszechniaczy” 


konsumpcji 
©d narady mija już pr: 
roku, nic nie ruszyło na- 


ręce 


isze R. 


porównaniu z polską 


się grono ab- 
łódzkiego Zakładu... 


oraz Ministerstwu 
Kultury i Sztuki, które otrzymu- 
je — chyba potrzebną — kadrę 
wysoko kwalifikowanych 
w dziedzinie cią- 
gle jeszcze najbardziej masowej 
dóbr kulturalnych. 


ISKUSSTWO KINO 
© „DRODZE NA ZACHÓD” 


„wiele rzeczy i to rzeczy waż- 
nych w „Drodze na Zachód” — 
Sobolew w recenzji z 
filmu Bohdana Poręby w nr 4/63 
radzieckiego miesięcznika — oka- 
zuje się pozornie wtórnymi w 
„klasyką” 
— z filmami o wojnie zreali 
wanymi w latach 1955—1959. Dla- 
czego jednak film szczerze wzru- 


ści”. 
Zdaniem Sobolewa — Poręba w 
zakoiczeniu filmu _ „przezwycię- 
ża posępną estetykę” polskiej 
szkoły, chociaż jego film „pod 
względem formy ustępuje wojen- 
nej klasyce”. Finał różni się bo- 
wiem glęboko od tego „cośmy 
wielokrotnie oglądali poprzednio. 
Nie znajdujemy tutaj fatalistycz- 
nej świadomości nieuchronnej 
zguby. Bohaterowie... idą na 
śmierć ż wewnętrzną swobodą, w 
przeświadczeniu o jej — jeśli się 
dak można wyrazić — usprawie- 
dliwionej celowości. Różnica — 
zdawałoby się — niewielka, lecz 
zmienia tonację całego filmu. 
10- Tragedia staje się optymistycz- 
na”. 


„upo- 


KAPPA 


rudno patrzeć na ten 
film w sposób całkowi- 
cie obiektywny. Pomi- 
mo bowiem niejednej 
jego  slabości otwiera 
on, jak się zdaje, zupeł- 
nie nowy okres, roku- 
jący jakieś ciekawe wydarzenia 
w naszej kinematografii. Pokrót- 
ce można by go nazwać — okre- 
sem innego spojrzenia na temat 
„wiejski”; pokrótce, bo nie jest 
to najlepsza nazwa. Przede wszy- 
stkim dlatego, że samo pojęcie 
„tematyki wiejskiej” było trady- 
cyjnie niemal związane w histo- 
rii naszego filmu z nawrotami 
widzenia życia w sposób dalece 
uproszczony. Chociaż i tu zda- 
rzały się wyjątki. Wystarczy 
przypomnieć tylko nieudaną, a 
jednak nie dającą się łatwo za- 
pomnie mię”. Z jednej więc 
strony zupełny brak odwagi w 
obserwowaniu rzeczywistości i 
schematyzm posunięty do nie- 
przyzwoity nieznanych przy 
innej tematyce, granic; z drugiej 
— rzadkie, ale bardzo bezkom- 
promisowe próby poszukiwań. 
Bo tutaj trudniej falszować, tru- 
dniej — opierając s 
dzonych zasadach, 
chwyty — tworzy. 
znośne dziełka. 


mniej więcej 


Co wobec tego wybrali reali- 
zatorzy filmu „Mam tu swój 
dom*? Już wieści dochodzące z 
plenerów świadczyły o dramaty- 
cznej konfrontacji założeń filmu 
Ż rzeczywistością. Młody reżyser 
zrozumiał na szczęście, że nie 
ma co ratować papierowych po- 
mysłów, nie istniejących posta- 
ci, anachronicznych problemów. 
Film tworzono na nowo, wła- 
ściwie wbrew zasadom naszej 
biurokratycznej kinematografii. 
Zmieniono większą część akcji. 
Zmieniono dialogi, zmieniono na- 
wet zbyt „folklorystyczne” ko- 
stiumy. 


I chyba dzięki temu otrzyma- 
liśmy film wart oglądania. 
Współczesny najciekawszym ten- 
dencjom w literaturze, gdzie — 
jak choćby w powieściach Julia- 
na Kawalca — dokonuje się pró- 
by nowej penetracji tego umar- 
łego niby od czasów reymontow- 
skich tematu. 

Mamy więc tu autentyczne 
problemy wsi kieleckiej. Ale mó- 
wiąc o autentyczności, nie myślę 
tylko o powierzchownej zgodzie 
z realiami. Kostiumy, sposób gry 
aktorskiej, rezygnacja z wielu 
typowych dla dawnych filmów 
sielskich atrybutów (jak chociaż- 
by — z gwary), wszystko to są 
kwestie ważne, ale drugorzędne. 


W „Mam tu swój dom*, choć 
zdaje się niewiele na to zwraca- 
no uwagi, realizatorzy próbują 
dotknąć niezwykle ważnego i ty- 
powego problemu dzisiejszej wsi. 
Chodzi o zupełnie inne poczucie 


tradycyjnego przywiązania do 
ziemi. 
Powiedziałem: próbują. Bo 


problem ten, jak wiele innych 
spraw, rozwiązano w filmie po- 
łowicznie. Bohater — określając 
powody, dla których zdecydował 
się powrócić na wieś, powiada: 
„d draki” W wypadku filmu 
reż. Juliana Dziedziny jesteśmy 
jeszcze gotowi przyjąć tę do- 
wcipną. choć powierzchowną, od- 
powiedź z pelnym zrozumieniem. 
Ponieważ jednak film ten otwie- 
ra nowe perspektywy, musiałem 
się zastanowić, co mogliby na to 
pytanie odpowiedzieć bohatero- 
wie następnych dramatów. I zro- 
zumiałem, że trzeba będzie pró- 
bować jeszcze dokładniejszej 
analizy psychologicznej: c 


wyja”? 
śnienia, a przynajmniej zaryso- 
wania tego arcyciekawego splotu 
zagadnień, gdzie mamy do czy- 
nienia i z tradycyjnymi przy- 
zwyczajeniami, i indywidualny- 
mi cechami charakteru, i wre- 
szcie z nowoczesnym — że już 


Pa 


Mam tu swój dom 


nie powiem: farmerskim — poję- 
ciem bogactwa i gospodarowania. 
W filmie Dziedziny wszystko to 
zaledwie zostało dotknięte. Prze- 
niesione na ckran nieomal przy- 
padkowo, bezwiednie — przy 
okazji dramatycznych _ poszuki- 
wań zewnętrznej zgodności rea- 
lów. 

Nie pomniejsza to jednak za- 
sług twórców. Dokonali tego, 
czego nie potrafil żaden z (il- 


ERNEST 
BRYLL 


mowców sięga, 
wiejski:  unikną. 
schematu i spojrzeć — choć to 
będzie się już wydawać zbyt 
brutalnym stwierdzeniem — na 
mieszkańców wsi jak na nor- 
malnych ludzi, a nie jak na pod- 
legający specjalnym, mistycznym 
prawom rozwoju gatunek homo 
sapiens. I dzięki temu gotów je- 
stem darować tu ową przekorę 
w podkreślaniu podobieństwa do 
szekspirowskich wątków — ta- 
kich jak matka zakochana w 


ych po temat 
oglupiającego 


stryju znienawidzonym przez sy 
na, czy kłótnia dwóch rodów 


i 
zakochani nie zważający na sta- 
re waśnie. 


A zresztą dajmy spokój z 
Szekspirem. Niech będą to nawet 
obiegowe, powtarzane w nieje- 
dnej sytuacji motywy i wątki, nie 
może ich być jednak za wiele. 
Wątek kłótni rodzjn przeszkadzał 
w rozwoju wątku powrotu na 
Gjcowiznę. I odwrotnie. Tempo 
akcji przyspieszane sztucznie dla 
sprostania wymogom obu wąt- 
ków — nie pozwalało na pełne 
wydobycie wszystkich cech boha- 


wymijaniu się na 
kładce — przyszła ukochana na- 
szego bohatera spada do wady. 
Motywów tak w swej pseudo- 
skrótowości prostackich, że widz, 
już przed pointą; wiedział, na 
czym będzie ona polegać, 

Na szczęście takich potknięć 
było niewiele. Ale zaważyły one 
silnie na niejednej scenie film 
Nie pozwoliły na pokazanie w: 
niejszych rzeczy — jak cho 
by przenikanie się spraw trady- 
cyjnie rozumianych jako wiej- 
skie, z miejskimi. Więcej — nie 
pozwoliły na pełne (a przeci 
istniały po temu możliwości) roz- 
wiązanie dramatu: syn — matka 
— ziemia. 


Ale mimo tych blędów — dla 
widza pamiętającego nieudaną 
„Decyzję”, ten nowy film Dzie- 
dziny jest przyjemnym zaskocze- 
niem. Zamiast niepotrzebny 


xierek — znajdzie tu prostotę i 
uparte 


poszukiwanie 
h środków yrazu. Co 
można by uzna a głów- 
ną zaletę realizacji tego filmu. 
opartego wreszcie na innych za- 
sadach produkcji, niż tradycyj. 
ne w naszej kinematografii. 


najpraw- 


Kasia (Barbara Klimkiewicz) i Daracz (Marian Lupa) 


to najdziwniejszy scenariusz świata. 

Powstał ze szkolnego wypracowania 

dziewięcioletniego Joszitaka, ucznia 

szkoły w japońskim miasteczku Ta- 

kefu. Wypracowanie to — malow- 
niczy pamiętnik, notujący powszednie rado- 
ści i smutki pewnej zwykłej rodziny — od- 
znaczone zostało najpierw na okręgowym. 
a potem na ogólnojapońskim konkursie wy- 
pracowań, następnie zaś — wydane drukiem. 
O dziwo, stało się prawdziwym bestsellerem 
i to bynajmniej nie w środowisku dziewię- 
ciolatków. 

Bestseller ten wpadł w oko Keisuke Kino- 
Szicie, jednemu z czołowych reżyserów ja- 
pońskich, uchodzącemu za głowę „szkoły li- 
rycznej" w Japonii. Kinoszita przerobił owo. 
szkolne wypcacowanie na scenariusz, a sce- 
nariusz podrzucił ulubionemu swemu ucznio- 
wi, Josiro Kawadzu, który zrobił z niego 
film „Nie umieraj, mamo!” 

Nazwisko Kawadzu jest zupełnie nie znane 
widzowi polskiemu. Jednak w filmowym śro- 
dowisku japońskim jest to nazwisko-symbol. 

Mianowicie w okresie powojennym, w pierw- 
szych latach okupacji amerykańskiej, upo- 
wszechniło się w Japonii słowo „drai”, wzię- 
te z angielskiego określenie pewnego gatun- 
ku młodzieży: samowolnej, praktycznej, rze- 
czowej i uznającej za dziecinne wiązanie so- 
bie rąk ideałami i sentymentami (bo one, ich 
zdaniem, przegrały w toku doświadczeń wo- 
jennych), Nie używam tu specyficznie pol- 
skich przymiotników, ale i tak każdy może 
na własny użytek przeprowadzić analogię do 
naszych stosunków. 


>FOTFOGANIE 


„DUCHEM OFUNE* 


Młodzież „drai”, hałaśliwa i lubiąca dużo 
mówić o sobie, wytworzyła wokół siebie 
określony klimat, który chętnie dyskontowa- 
ła kinematografia brutalna, niby silna i mę- 
ska, a w rzeczywistości często zgorzkniała 
i beznadziejna. Ekrany zapełniły się energicz- 
nymi młodzieńcami bez skrupułów, którzy 
ż szaleńczą odwagą rzucali się w awantury 
zarówno kryminalne, jak i erotyczne, z po- 
gardą stawiali wszystko na jedną kartę, 
strzelali dużo i celnie, na ogół jednak ginęli 
bez ratunku od policyjnej kuli czy od noża 
rywala. Dobrym przykładem takiego młode- 
go człowieka jest głośny Macunaga. gangster 
z „Pijanego anioła” Kurosawy. 


Reakcja, powolna bo powolna, jednak na- 
stąpiła. Przywykły do surowych ideałów ii 
rygorów społecznych naród japoński potrak- 
tował ńa ogół buntownicze ekscesy młodzie- 
ży „drai” i jej przewrotną sztukę — jako 
coś obcego, wniesionego z zewnątrz. Zape- 
wne na [proces ter złożyły się dwa czyn- 
niki, dość przeciwstawnej natury: zrozumia- 
ła sympatia dla młodzieży normalnej, uczci- 
wie szukającej swego miejsca pod słońcem, 
i konserwatyzm myślowy. wynikający z tra- 
dycji nacjonalistycznych i z żywiołowej nie- 
chęci pewnych grup społecznych wobec 
wszelkiej „cudzoziemszczyzny” 


Dość, że do głosu doszły w kinematografii 


inne siły, które same nazwały się „szczery- 
mi”. Ich przeciwnicy natomiast objęli je 


zbiorczym mianem „ducha Ofune”. Ofune — 
to miasteczko niedaleko Jokohamy, w któ- 
rym znajdują się hale zdjęciowe Siocziku, 
jednej z największych wytwórni japońskich. 
Dyrektor tej wytwórni pierwszy sformułował 
swoisty program estetyczny „szczerych” — 
żądając, by reżyserzy unikali pokazywania 
w swych filmach „wszelkich rzeczy niskich 
i nieprzystojnych”. Siocziku rzuciła na rynek 
całą serię starannie zrobionych filmów „ro- 
dzinnych”,  nieskomplikowanych _ moralnie, 
gdzie wszyscy bohaterowie odznaczali się nie- 
skazitelnością. Ponieważ trudno o konflikty 
w takiej tematyce, ulubionym wątkiem 
„szczerych” była pierwsza miłość, uwieńczo- 
na po kilku przejściowych  nieporozumie- 
niach — ślubem. Jeśli gdzieś i narastał os- 
trzejszy konflikt, to rozładowywano go bez- 
boleśnie. Np. w pewnym filmie uwiedziona 
bohaterka miała nadzieję na małżeństwo z 
kochankiem; gdy jednak dowiadywała się, 
że kocha on inną, mówiła bez buntu: „Jeśli 
kiedy spotkamy się gdzieś na ulicy, to powie- 
my sobie spokojnie dzień dobry!”. 


I tu powracamy do nazwiska Kawadzu. 
Jak stwierdza Akira Iwasaki w swej pracy 
„Mistrzowie filmu japońskiego”,  Kawadzu 
jest właśnie czołowym przedstawicielem „du- 
cha Ofune”, czołowym i najbieglejszym. Je- 
go „Nie umieraj, mamo!* zamieniło tradycyj- 
ny motor jego filmów, młodociany erotyzm, 
na miłość synowską, nie zmieniło jednak nic 


Kia umieraj, mamo! 


istotnego w uprawianej przez niego drama- 
turgii. 

Cóż się właściwie zdarza niezwykłego ro- 
dzinie, opisanej w acowaniu szkolnym 
małego Joszitaka? Jest tu tylko jedno zda- 
rzenie naprawdę dramatyczne (śmierć ojca), 
dodatkowo skontrastowa 
je zaraz po uroczystości 
haterem jest syn umier 
ciec — naturalnie także kochany prz 
swych synków — to postać marginesow; 
wie cały fragment opowiedzianego nam 
cia spędza w szpitalu. poza ramami filmu. 


której bi 
cego. Ale ów oj- 
obu 
Pr: 


Natomiast pozostała treść składa się ze 
zdarzeń, które nie mogłyby zostać zanotow. 
ne nawet przez l-kalną gazetę, tak są zw; 
czajne. Z trudem ć tu można 
określenia „zdarzenie”: zi raczej o zda 
rzenie, którego nie było. Chłopcy podświado- 
mie pogodzeni z bliską utratą ojca, równi 
podświadomie lękają się, by coś złego nie 
przytrafiło się ich matce. Sytuacja najpros- 
tsza, jakże „życiowa" i jakże rzadko wyżys- 
kiwana przez film europejski! W dyskretnej 
kinematografii japońskiej nie jest to wpraw- 
dzie niespodzianką, ale na pewno dowodem 
wysokiego kunsztu; przy tak skąpej war- 
stwie fabularnej reżyser nigdy nie naciska 
na pedał melodramatyzmu. 


W tym, co napisaliśmy o „duchu Ofune", 
niejedno może nastrajać nieufnie: zachowaw- 
cza pedagogika społeczna, kult dla wątpli- 
wych tradycji, gloryfikacja pokory niechę- 
tnej wszelkim zmianom. Ale w „Nie umie- 
raj, mamo!” wszystkie te zastrzeżenia topnie- 
ją. Pozostaje niekłamana sympatia dla tytu- 
lowej bohaterki, która heroicznie zachowuje 
uśmiech na twarzy — uprzejmy japoński 
uśmiech — choć zewsząd spadają na nią cię- 
gi. I pozostaje podziw dla środków wyrazu 
reżysera, który nic nie znaczące fakciki po- 
trafił zmontować w tak wymowny i przej- 
mujący łańcuch. 


Nie chcę powtarzać słusznego, ale jakże już 
oklepanego stereotypu, jaki krytyka europej- 
ska stosuje wobec filmów japońskich: „Choć 
wydarzeń tu mało, a rytm fabuły jest wol- 
ny, idźcie zobaczyć koniecznie!". Powiem ra- 
czej, że prosta, banalna miłość synowska 
znalazła w Kawadzu piewcę niebywale wra- 
żliwego. W niepozornych bryłkach szarej 
rzeczywistości wygrywa niespodzianie szla 
chetny kruszec: piękno. I przekazuje je wi- 


dzowi. 
E 


WIDZ NA WS$ 


idownia wiejska stano- 
wi tylko ułamek krajo- 
wej widowni kinowej; 
choć dziś jeszcze poło- 
wa ludności Polski za- 
mieszkuje na wsi, sprzedaje się 
tam zaledwie 19 procent ogólnej 
ilości biletów. Kino jest ściśle 
związane z miastem i w wielu 
krajach, zwłaszcza tam gdzie ma 
charakter wyłącznie komercjaln) 
za rogatki miasta nie wychodzi 
gdyż to się nie opłaca. W Polsce 
do roku 1939 kin na wsi nie było. 
dziś jest ich około 1.700, widow- 
nia wiejska jest więc niewątpli- 
wym osiągnięciem okresu powo- 
jennego, Ilość informacji nauko- 
wych, jakie posiadamy o życiu 
kulturalnym _ współczesnej wsi 
ogarniętej procesami wielkich 
przemian  społeczno-ekonomicz- 
nych, jest na ogół niewielka. 
Zdobywanie tych informacji, a 
zwłaszcza ich uogólnianie, jest ze 
względu na różnorodność warun- 
ków lokalnych, liczbę wsi i spe- 
cyfikę ludzką — żmudne i utrud- 
nione. Od 1959 roku prowadzone 
na terenie całego kraju i w 
nych środowiskach  społecz- 
ch socjologiczne badania_ nad 
lilmem, finansowane przez CWF. 
W ubiegłym roku, w_ Instytucie 
Filozofii i Socjologii PAN, Pra- 
cownia Badań nad Kulturą Ma- 
sową wspólnie z Zakładem Sa 
cjologii Wsi podjęła zadanie zba- 
dania miejsca, roli i mechanizmu 
funkcjonow kina na wsi 


Wykorzystując , doświadczenia 
Instytutu Ekonomiki Rolnej, wy- 
brano jako przedmiot badania 60 
wsi, będących od lat pod obser- 
wacją naukową i uzn 
reprezentatywne dla 
społecznych i ekonomicznych. W 
oparciu o dane z tych wsi opra- 
cowywane są m. in. niektóre cha- 
rakterystyki krajowego rolnictwa 
dla Rocznik itystycznego 
GUS-u. Badania objęły wcje- 
wództwa: warszawskie, bydgo- 
skie, poznańskie, łódzkie, kielec- 
kie, białostockie. lubelskie, rze- 
szowskie i krakowskie — tereny 
na których zamieszkuje ponad 70 
procent rolników kraju. Zespół 
ankieterów, przeważnie osób po- 
chodzenia wiejskiego, studentów 
wyższych szkół rolniczych i eko- 
nomicznych, przeprowadził w 
wytypowanych wsiach około 3 
tysiące wywiadów z mieszkańca- 
mi powyżej 16 lat, wybranymi 
z list ludności w spasób losowy. 
Oprócz wywiadów, zebrano sze- 
reg danych i materiałów o kultu- 
ralnym wyposażeniu i życiu ba- 
danych miejscowości. Co d: 
prace — jaki rysuje się społeczny 
obraz kina na wsi 

Ze wszystkimi zastrzeżeniami, 
jakie należy poczynić, zarówno 
jeśli chodzi o przestrzenny zasięg 
studium (pominięto obszary o w 
rażnej specyfice, np. góry i tere- 
ny nadmorskie) oraz stosowane 
metody (każda z nich ma swe 
ograniczenia), można dziś już po- 
dzielić się z czytelnikami wielo- 
ma uzyskanymi — informacjami 
Częściowo potwierdzają one pra- 
widłowości znalezione w innych, 
poprzednio badanych  środowi- 
skach, częściowo charakteryzują 
stosunki wiejskie, w całości — 
alne oparcie dla dyskusji 
kiwań 

W pewnym sensie najważniej- 
szym zjawiskiem obserwowanym 
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stępującym powszech- 
nie, choć nie tak skr: j 
niezwykle silna 


w starszych grupach wieku ilo 


Tymczasem 
ekonomiczno - społeczne 
(uprzemysłowienie. 


gwałtownie 


migracje zaro! 
ły do znacznego 
— którą młod; 
W zbadanej zbiorowo- 
lo ponad 50 


kowe) doprowadz 
postarzenia ws 


ści 10 proc. osób lic: 


zdziwić fakt. iż ponad 60 procent 
wsi praktycznie do 
kina nie uczęszcza, choć w grupie 


KAZIMIERZ 


- do stałych byw 
należy aż 80 procent 
Rozpowszechnianie 

na wsi działa w tym 


samym 'kie- 


domu starszych, 
inie coraz bardz 
zresztą jak i w mieście, 


się obecnie stale ilość mieszkań- 
zatrudnionych poza ri 
robotników, chłopów 
botników i pracowników umysi 


4 rolnikami, intensywniej korzy- 


em członkowie rodzi 


ziesięciu film: 


widz” jest rzadkim 
lm częściej mieszkaniec wsi ko- 
ta z kina, tym częściej chodzi 
doń jako uczestnik grupy. Wiej- 
ski widz nie chodzi dziś na każd) 
lilm, jaki się pojawi — w więk- 
szości wypadków wybiera; przy 
czym pojawienie się telewizji 
zwiększyło jego wymagania w 
stosunku do kina. Wieś widzi w 
telewizji właśnie możliwość oglą- 
dania wielkiej ilości filmów fa- 
bularnych i to uważa za jej naj- 
większą zaletę. Telewizja ogrom- 
nie rozszerzyła widownię filmo- 
wą na wsi. wciągając do niej te 
roczniki, które do kina nie cho- 
dziły 


PAZCLUCYG| 


Głównym źródłem informacji o 
filmie na wsi jest afisz i opinia 
sąsiadów; rola gazety, doniosła w 
mieście, jest w warunkach wsi 
znikoma, Około 70 procent bada- 
nych przyznaje, iż nigdy niczego 
nie czytało o filmie w gazetach 
czy czasopismach. W formowaniu 
się ustnej opinii o filmach ważną 
rolę odgrywa kino poza wsią — 
głównie w miasteczkach i mia- 
stach. gdzie około 30 procent wi- 
dzów wiejskich regularnie oglą: 
filmy. To oni właśnie przynoszą 
na Wieś informacje i oceny, za- 
nim jeszcze film pojawi się u 
nich. 

W znanym sporze o dubbing 
widz wiejski zajmuje zdecydowa- 
ne stanowisko — woli filmy dub- 


bingowane: zaledwie 10 procent 
opowiada się za napisami. Z do- 
datków, najwić i 
cieszy się film dokumentalny, 
mniejszym — oświatowy i ku- 
Xiełkowy. W upodobaniach reper- 
tuarowych widz wiejski mało 
różni się od widza robotniczego 
w mieście. Lista dziesięciu fil- 
mów wyświetlanych w 1962 roku, 
które widzom najbardziej się po- 
dobały, zawiera przede wszystkim 
filmy polskie: „Krzyżacy”, „Wrze. 
sień 1939”, „Popiół i diament", 
„Awantura o Basię”, „Milczące 
dy”, „Cichy Don”, „Szatan z 
ódmej kl: . „Szukam ojca”, 
„Żamach”, „Kanał”. Ranga krajo- 
wego repertuaru jest w środowi- 
sku wiejskim i robotniczym bez 
porównania wyższa aniżeli w śro- 
dowiskach inteligencji i młodzie- 
studiującej. Widz wiejski rzad- 
ko widzi na ekranie życie swego 
środowiska, jego problemy. Za- 
ledwie 22 procent ogółu widzów 
na wsi przypomina sobie, iż wi- 
działo kiedyś film, w którym po- 
kazane było życie wsi. Natomiast 
z tych, którzy film taki widzieli, 
ż 70 procent oświadczyło, że im 
się podobał. 

Kult aktora filmowego nie jest 
rozpowszechniony na wsi. Zaled- 
wie 30 procent uczęszczających 
do kina może wymienić choćby 
jedno nazwisko ulubionego arty- 
sty. Tym nie mniej lista nazwisk 
najczęściej wymienianych nie 
różni się wiele od listy zestawio- 
nej w miejskich środowiskach ro- 
botniczych. Oto pięć najpopu! 
iejszych: Zbigniew Cybulski, 
ara Kwiatkowska, Fernan- 
del, Brigitte Bardot, Adolf Dym- 

a. Wymieniają je głównie młod- 
widzowie, nawet jeśli są 
bywalcami kinowymi. z reguły 
ulubionych aktorów nie mają. 

Powstaje pytanie, czy wyniki 
badań, przedstawione tu zresztą 
tylko przykładowo, mogą stać się 
podstawą dla przewidywań, jakie 
będą dalsze losy kina i filmu na 
wsi? Wydaje się, że jest to me 
nie nastąpią jakieś 
dające się) — zasad- 
sy. Dalsze. planowa- 


reż. Aleksandra Forda zajęły pierwsze miejsce wśród 
w, które najbardziej podobaly się widzom w 


skim 


ne zresztą przez ekonomistów, 
procesy migracji ze wsi do miast 
i przemysłu. odpływ młodżieży i 
przewidywane przez polskich de- 
mografów starzenie się całego 
społeczeństwa, spowodują dalszy 
— i to znaczny — spadek frek- 
wencji w kinach. W tym samym 
kierunku działać będzie, jak i na 


całym świecie, rozwój telewizji. 
Dzisiejszą wieś charakteryzuje 
wciąż jeszcze niewysoki średni 


poziom wykształcenia — dominu- 
je nieukończone podstawowe. 
Wraz ze wzrostem poziomu w 
kształcenia wzrośnie i zainteres 
wanie kinem. Ludzie bardziej 
wykształceni, zwłaszcza po szkole 
średniej, intensywniej korzystają 
z kina. Wzrost ilości ludzi pracu- 
jących poza rolnictwem, a za- 
mieszkałych na wsi, racjonaliza- 
cja i mechanizacja gospodarstwa 
rolnego, zwłaszcza jego kobiecej 
części, rozpowszechnianie się 
miejskich wzorów życia wśród 
młodzieży pozostającej na wsi — 
zwiększać będą i zainteresowanie, 
i korzystanie z kina. Te czynniki 
będą więc w pewnym stopniu 
osłabiać, hamować spadek. frek- 
wencji. 

Potencjalnym widzem na_ wsi 
jest w większym stopniu kobieta 
niż mężczyzna. Kobieta wiejska, 
podobnie jak jej siostra w mie- 
ście, żywo i dłużej aniżeli męż- 
czyzna interesuje się kinem, ma 
jednak mało możliwości korzysta- 
nia z niego — obarczona mnóst- 
wem obowiązków zarówno gospo- 
darczych jak i macierzyńskich 
Polepszenie sytuacji kobiety na 
wsi, uzyskanie przez nią wolnego 
czasu — przysporzy widzów w 
kinie. Tym niemniej mieszka- 
niec wsi będzie przypuszczalnie 
jeszcze w większym stopniu ani- 
żeli mieszkaniec miasta stykać się 
2 filmem za pośrednictwem ekra- 
nu telewizyjnego. Wieś i miasto 
tworzyć będą coraz bardziej, jeśli 
chodzi o pracujących fizycznie, 
jednolitą w swych wymaganiach 
publiczność. Jest to naturalny re- 
zultat napływu ludności ze wsi 
do przemysłu (przenosi ona do 
miasta swe nawyki i upodobania) 
oraz. stałego wzrostu ilości robot- 
ników i _ chłapów-robotników 
osiadłych na wsi i wnoszących 
tam nawyki, upodobania i wzory 
środowisk robotniczych. Ta maso- 
wa publiczność interesować się 
będzie szczególnie repertuarem 
krajowym, do którego odnosi się 
znacznie mniej krytycznie niż, 
ogólnie mówiąc, pracownicy umy- 
słowi. Masowy widz szukać bę- 
dzie często w filmie, oprócz roz- 
rywki, możliwości identyfikacji 
spraw i doświadczeń mu bliskich, 
znanych; identyfikacji historycz- 
nej — jako członek narodu — i 
identyfikacji społecznej — jako 
członek określonej grupy społecz- 
nej, określonej warstwy. Film ma 
na wsi jeszcze ukryte rezerwy 
widzów — ich zdobycie i utrzy- 
manie wymagać będzie jednak 
rozwiązania problemu repertuaru 
dla człowieka niemłodego — de- 
mografowie przewidują bowiem, 
iż w 1980 roku już 11 procent 
ludności kraju stanowić będą 
renciści. Zarysowuje się tedy po- 
ważny problem dla długofalowej 
polityki kulturalnej, zarówno w 
dziedzinie produkcji filmowej, 
jak i organizacji upowszech- 
niania. 


KAZIMIERZ ŻYGULSKI 
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— Jest to znany pisarz, 
człowiek o ugruntowanej po- 
zycji społecznej — mówi reż. 
OCE 
dnia, pod wpływem różnych 
drobnych skojarzeń, wspomi- 
lat. I oto okazuje się, że róż- 
ne drobne fakty, które nie- 
gdyś nie miały wpływu na 
jego los — zaciążyły na jego 


Teresa (Ewa Krzyżewsku) opiekuje 
się w Jabłonnie gośćmi z zagranicy 


Gustaw Holoubek gra w filmie Ryb- 
Kkowskiego kapitana jloty handlowej 


Ewa Krzyżewska w przerwie między z: 


POWROTY 
DO PRZESZŁOŚCI 


z 


z reż. Janem Rybkowskim 
o jego nowym filmie 


„NAPRAWDĘ, 
WCZORAJ 


przyszłości, i dzi 
najważniejsze. 

Nasz bohater, Ronald No- 
wak (Andrzej Łapicki), czło- 
wiek chwiejny i słaby, zamie- 
rzał w pierwszych laiach po 
wojnie opuścić kraj na za- 
wsze. Mając jednak duże 
wątpliwości, czy jego decyzja 
a się, jakby 
znaleźć pretekst, który umo- 
żliwiłby mu pozostanie w oj- 
czyźnie. W tym czasie pozna- 
je studentkę historii sztuki, 
Ewę (gra ją Beata Tyszkie- 
wicz). Odtrącony przez ni: 
upokorzony, uznaje swoje nie- 
powodzenie za klęskę życio- 
wą — dużo poważniejszą, ani- 
żeli byłoby to w innych oko- 
licznościach; ta obsesja zawa- 
ży na dalszym jego życiu 
przy rozstrzyganiu wielu 
spraw. Ronald Nowak pozo- 
staje w kraju. Zdobywa zna- 
czenie w społeczeństwie, sta- 
je się zaanym pisarzem. Żyje 
samotnie. Po latach spotyka 
Ewę vraz z mężem. Zaczyna 
analizować przeszłość. 

— „Naprawdę wczoraj” bę- 
dzie "się więc składać z sa- 
mych retrospekcji? 

— W filmie będą jakby dwa 
nurty: współczesny,  pozba- 
wiony dramaturgii — bo za- 
chowuję w nim zwykłą kolej- 
ność faktów i wydarzeń jed- 
nego dnia — oraz nurt drugi, 
kojarzeń i wspomnień, 0 wy- 
raźnej formie dramaturgicznej. 
Mój bohater jest intelektua- 
lisią, którego refleksje nie są 
przy tym pozbawione akcen- 
tów autoironii, czasem 
wyraźnej niechęci przyznania 
się do własnych klęsk. Chciał- 
bym, aby w konfrontacji 
współczesnego życia bohatera 
i jego sądów 0 _ przeszłości, 
widz odnalazł obiektywną 
prawdę o tym człowieku. 


okazują się 


Scenariusz „Naprawdę Wczo- 
raj" jest oparty na rozbudo- 
wanym i opracowanym na 
nowo wątku powieści Leopol- 
da yrmand 


Bohaterowie filmu: Ewa (Bea 
ta Tyszkiewicz) i Ronald 
Nowak (Andrzej  Łapicki) 


— Wielkie osiągnięcia filmu 
polskiego ostatnich piętnastu 
lat — mówi autor — opierały 


się na wielkim temacie; pro- 
biematykę moralną i obraz 
losów ludzkich czerpano prze- 
ważnie ze spięć historycznych 
lub społecznych. W tym sce- 
nariuszu propozycja rozp: 
trzenia dróg człowieka wyn 
ka z faktów prostych, co- 
dziennych, wręcz nieefektow- 
nych. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEN 


7 


Zdjęcia — Roman Sumik 


Hudson (na zdj 


Rock 
zagra główną rolę w Jilmie 
zona", *" przygotowywanym 

astępnym. czwartym 7 kolei fi 


dy Harry Dicksona 


enerał Jack 5. Ripper 
bc amerykańskiej 

floty powietrznej, daje 
rozkaz stacjonującej w Texa 
sie eskadrze bombowców. by 
wyruszyła z ładunkiem bomb 


wodorowych przeciwko Zwią. 
zkowi 


Radzi 
jedynym 
zna szyfr rozkazu mo- 
kacego odwołać bombowce i 
przeszkodzić wybuchowi trze- 


lowej, I gdy y 


— Pasjonują 
mnie 
atomowe 
aspekty 
obecnej 
sytuacji 
między- 
narodowej 
— mówi 
reżyser 


STANLEY 
KUBRICK :* 


eekiemu. 


Rippe: 
człowiekiem 


ciej wojny św 


szliwą pomyłką 
dzie z otoczenia Rippera cz; 
nia rozpaczliwe 
wydostać 


rozkazu 


— Pomyst tego jilmu pr: 
dt mi do głowy je: 


prezydent Stanów 
nych usiłuje 


Paulą _ Prentis) 
„Przygody Harry Dick 

przez Alaina | Resnals 

— Przede wszystkim — mówi reży 
— należy śnić, kto to_ jest 


hater, 


Scena z realizac. 


odeń 


'Tak zaczyna się film, który 
realizuje 


w Anglii 
Kubriek. 


ubieglym roki 


rry Dickson? 


wysiłki. 
tajny 


twórca 


zeze pod- 


Jest to mój ulubio- 
detektyw 


występujący 


Muszę prz 


filmu „Dr Strangela 


sobie sprawę. i 


w wielotomej powieści kryminalnej 
„Przygody Harry Dicksona”, napisa- 
nej przed pierwszą wojną Światową 
przez anonimowego pisarza  angicl- 
skiego i uumaczonej na język fran- 
cuski przez Belga, Jeana Raya. Ray 
tak zżyl się Z losami bohatera, że 
później sam pisal o daiszych jego 
przygodach, naśladując styl autora. 
Jestem zapalonym miłośnikiem „kry- 


minałów* i od dawna marzylem © 
slilmowaniu „Przygód Harry Die 
sona”. W moim pojęciu ten fikcy 


detektyw jest bohaterem znacznie 
wyższej klasy. niż popularny swego 
czasu Nick Carter czy Nat Pinkerton. 
Dickson — to dla mnie unowocześnio- 
ny Sherlock Holmes. Dlugo się za- 
aktora 


stanawialem nad wyborem 
do roli tytułowej. Początkowo my- 
ślałem o Lawrence Olivierze, potem 
o Jacku Hawkinsie. Gregory 
Teraz wydaje mi się, że najlepszym 
Harry Dicksonem bedzie Rock Hud 
son. 


ecku. 


Przed przystąpieniem do pracy nad 
scenariuszem odszukalem Jeana Raya 
Jest to dzis sędziwy, siedemdziesię- 
viopiętioletni starzec, były mar) 
który y niemal świat. 
ialem, by napisal scenariusz, al 
Ray zaproponował jedynie szczegó- 
łowy konspekt. Miał to być rodzaj 
podręcznego „„słownika” przygód Har- 
Dieksona, ściślej — najciekawsze 
pizody z jego życie. Osobiście by- 
lem gotów nakręcić film na podsta- 
wie konspektu zaproponowanego 
przez Raya. Niestety, nie wszystko 
ode mnie zależy. Musiałem zdecydo- 
wać się na napisanie bardziej szcze 
gólowego scenariusza. wspólnie z Fre. 
derickiem de Towarnickim, Do rea- 
lizacji zdjęć przystąpię nat. 
pa ukończeniu „Muriel”. 


narz. 


e albo jak przestalem się 


cję 
Po zapoznaniu 


znać, że w sposób 


w każdej trafię właściwie 


sojskowy lub 


Audrey Hepburn 
i Cary Grant 


— popularna para aktorów umerykań- 
skich — występują razem w filmie „Cha- 


rade" (Szarada), komedii jcznej 
Stanieya Donenu _ (,De: piosen- 
ka” „Zabawna buzia 


yt filmowy 
w NRD 


W dorocznym plebiscycie czytelników 
czasopisma „Filmspiegel" na_najlepsze- 
go aktora w NRD zwyciężyli: wśród 
mężczyzn — Manfred Krug. Jilrgen 
Frohriep 1 Ulrich Thein, wśród kobiet 
Christel Bodenstein, Angelika Domr 
1 Annekatherin Bóryci 


do tak poważnego ujęcia pro- 
bicmu, jakie orzyniosty filmy 
„Ostatni brzeg" i „Dz. 
którym ziemia spłonęła: 
cząłem więc stukać czegoś 
nowego i zatrzymałem się 
przy — farsie. Mój film jest 
„upiorną komedią" 1 nosi ty- 
tuł „Dr Strangolove albo jak 
przestałem się złościć | polu- 
bilem bombę wodorową* 


W filmie występują akto! 
angielscy 1 amerykańsc: 
George C. Scott znany ze 
scen Broadwayu | z roli pro- 
kuratora w „Anatomii mor- 
derstwa", gra szefa sztabu ge- 
neralnego w Pentagonie. Ste 
ling Hayden jest generałem, 
który o mało nie powoduje 
wybuchu trzeciej wojny, a 
Keenan Wynn — dowódcą ba- 
talionu, któremu udaje się w 
końcu odwołać samobójcze 
rozkazy. Natomiast cztery dal- 
sze postacie: prezydenta USA, 
niemieckiego specjalistę ato- 
mowego w służbie amerykań- 
skiej, pilota samolotu z bom- 
ba wodorową oraż kapitana 
RAF-u — odtwarza jeden 
aktor: Peter Sellers. Mówi się, 
że popularny aktor angielski 
postanowił tym razem sięgnąć 
po laury Aleca Guinnessa i 
dowieść, że dorównuje mu ta- 
lentem i zdolnością przeobra- 
żonia 


— Nieoczekiwane _ perype- 


e pchnąć śwłat tie mieliśmy filmując z po- 
światową t 
łą naszą cywili- 


wietrza plenery w Grenlandii, 
Islandii i na północy Kanady 
— mówi asystent Kubricka, 


złościć i polubiłem bombę atomową” reż. Stanieya Kubricka 
Zjednoczo- czas kręcenia „Lolitu*, gdy chwili jeden człowiek — mąż 
gorączkowo po- _ przeczytałem książkę „Dwie stanu, dowódca 
laczyć się z Kremlem. by wy- godziny przed zaglodą": jej uczony — mu 
jaśnić, że atak jest tylka stra- _ autor, Peter George. był swe- _ w trzecią wojnę 
— wszyscy lu- go czasu porucznikiem RAF-u. unicestwić © 


litera- 


by niemal chorobliwy pasjonują EECC a CRY CE 
szyfr _ mnie nuklearne aspekty obec.  turq na temat strategi wojny  dowaliśmy ńaszym bombow- 
nej sytuacji międzynarodowej.  "ukleurnej, odbyłem dłuższą  cem w jednej z baz na Labra- 

sto dręczy mnie myśl. że dyskusje z dyrektorem bry- — dorze, aby nabrać paliwa, ofi- 

OE CANE yciem  jsklego Instytutu Badań  cerowie amerykańskiego wy- 
GS wa mien  pategicznych. Alastairem Bu-  wiudu zarzucili nas_ gradem 
SĘ. + chanem. Później, bardziej pytań, a następnie wydali 

. które za czasów u 0 ruzmyślatem nad tema- pod eskortą myśliwców. Ale 
ców dokonywały się w ciągu tem. tym częściej dochod: dziesięć tysięcy metrów sfil- 

setek lat — nie zawsze zdaje łem do wniosku, że nie po-  miowanej luśmy mieliśmy już 


dodac u pudełkach 


niać 


Fil 
po! 
zdot 


> hoć do dnia uroczystego otwar- 

cia III Międzynarodowego Fest 
- walu Filmowego w Moskwie (1— 
lipca) pozostało jeszcze 6 tygodni, 
ica ZSRR od dawna już szykuje 
; do tej wielkiej imprezy. Działa 
mitet organizacyjny festiwalu, na 
le którego stoi przewodniczący 
stwowego Komitetu Rady Mini- 
ów ZSRR do Spraw Kinematogra- 
„A. W. Romanow; powołano rów- 
eż biuro prasowe festiwalu — in- 
rmujące o bieżących przygotowa- 


sęłł 


„| 
| „Cudowna 
reprezentuje 
jestiwalu | w 


podróż 


* 
ch i troszczące się o to, by za- 
wnić jak najlepsze warunki pracy 
kom dziennikarzy, którzy wkrótce 
dą do Moskwy 


jiedawno właśnie biuro to zorga- 
konferencję prasową z u- 
ulem dyrektora generalnego festi- 


owało 


. 
Jegoroczną Nagrodę im. Jeana 
Vigo, przyznawaną co roku we 
Francji, zdobyły ex aequo dw 


ny dokumentalne: „Umrzeć w 
drycie” reż. Frederica Rossila i 
ękny maj” reż. Chrisa Markera. 
e Włoszech zostaly przyznane do- 
zne Srebrne Wstęgi. Zdobyli je: 


,Nanni Łoy za film „Cztery dni 
Neapolu” oraz aktorzy — Gina Lo- 
rigida, Vittorio Gassman i Romo- 


Valli. Za najlepszy film zagranicz- 
uznano „Jules i Jima” reż. Fran- 
sa Truffauta. 


| Nelgii nagrodę krytyków za naj- 
szy film roku zdobył inny film 
ncuski — „Cleo między piątą a 
lmq po poludniu" reż. Agnes 
pda. 

m „Cztery dni w Nea 

u="reż, Nanni | Lou 


ul Srebrną | Wstęgę 


walu, W. E. Baskakowa. Przypomniał 
on dziennikarzom historię dotych- 
czasowych dwóch festiwali moskiew- 
skich, które odbyły się w latach 1359 
i 1561, i poinformował o perspekty- 
wach i przygotowaniach do obecne- 
go. W poprzednim festiwalu wzięło 
udział 55 krajów i 3 organizacje mię- 
dzynarodowe (ONZ, UNESCO i Fun- 
<usz Pomocy Dzieciom ONZ), udział 
w nadchodzącym zapowiedziało już 
30 krajów i bezustannie wpływają no- 
we zgłoszenia. Znany jest częściowo 
sklad jury konkursu filmów fabu- 
lurnych, do którego zaproszono: Gri- 
zorija Czuchraja (ZSRR), Jana Ryb- 
kowskiego (Polska), Stanleya Krame- 
ra (USA), Emila Pietrowa (Bulgaria), 
Jana Prochazkę (CSRS), Dusana Vu- 
kotica (Jugosławia), Kiehiko Usiharę 
(Japonia), Janosa Hersko (Węgry). 
W jury konkursu filmów krótkome- 
trażowych zasiądą m. in.: oris Ivens 
(Holandia), Thomas Alea (Kuba), Mo- 
hamed_AHifi (Maroko), Ion Popescu- 


Gopo (Rumunia), Andrew Thorndike 
(NRD). 
A oto tytuly niektórych filmów 


które wezmą udział w festiwalu. Ki 
ba zgłosiła „Dwanaście krzesel*, Pol 


sku — „Czarne skrzydla”, Szwecja — 
„Cudo! podróż Nilsa”, Szwajca- 
ria — „Domenikę”, Turcja — „Obce 


go w mieście". Na te i inne filmy 
czeka Wielka Nagroda Festiwalu, trzy 
Zlote 1 trzy Srebrne Nagrody oraz 
nagrody za najlepszy scenariusz, re- 
żyserię, zdjć cenografię, rolę ko- 
i rolę męską. W konkursie fil- 
mów krótkometrażowych, próvz 7 
tej Nagrody, przyznane zostana 
grody srebrne dla najiepszego filii 
*iokumentainego, popularnonaukowe- 
ko i animowanego. 


Pokazy testiwalowe bęt 
wać w kremlowskim Palacu Zjazdów. 
liczącym 6 tysięcy Miejsc, a także 
w kilku większych kinach moskiew- 
skich. 


się odby- 


ALBERT KLEINAS 


> 


Masaki Kobayashi 


reż. 


„Harakirić 


ŚMIERĆ W PONIŻENIU 


zoficzne. W roku 1941 wyjechał na front, wkrótce jednak dostał się do niewoli amerykań- 
skiej. Większość swych pierwszych filmów Kobayashi poświęcił tematyce wojennej. Naj- 


y film utalentowanego reżysera Masaki Kobayashi pl. 


sie pokoju 


Bohaterem filmu jest młody i cyniczny samuraj. Nie mogąc znaleźć w 
zającia, decyduje się na szantaż moralny: chodzi po bogatych domach, skarży się, że 
jest w skrajnej nędzy i że musi popełnić samobójstwo. Rycerze, wzruszeni niedolą mło- 
dego samuraja, udzielają mu pomocy. W ten sposób bohater przez długi czas „zarabia” 
na życie. Pewnego dnia trafia jednak na bogatego pena, który rozszytrowuje grę mło- 
dzienca. Oburzony, zmusza go, aby naprawdę popełnił harakiri i w ten sposób zmył pla- 
mę z honoru rycerza 

Młody samuraj zabija się. Jak twierdzą kr 
wytrzymują jej nawet widzowie japońscy. Bohater 
gdzieś sprzedał — przebija się bambusowym kijem. 

Krytyka japońska przyjęła film z entuzjazmem, uwa 
nich lat. „Oto po Kenji M Kurosawie | 1 
krytyk Hideo Tsumura — narodził się czwarty wiełkt reżyser 
„Marakiri” reprezentuje kinematogtafię japońską aa festiwalu w Cannes. 


cy. jest to scena tak wstrząsająca, że nie 
lany miecza, który zapewne 


- poz. 


ając go za najlepsze dzieło ostat- 
adashi Imai — pisał znany 
Jtlmów samurajskich”. 


Akira 


yuchim, 


mcuski tilmowy — Henri 


producent 


ROBERT HOSSEIN 
juko 
KALIGULA 


Deutchmeister zamierza zrealizować film 


o życiu rzymskiego cesarza Kaliguli. W roli 


głównej wystąpi Robert Hossein. 


łody reżyser włoski Er- 


manno Olmi („Posada”) 


M 


czeni”, który poza tytulem nie 


zrealizował film „„Narze- 


ma nie wspólnego z klasyczną 


powieścią Alessandra Manzo- 


Nowocześni 


„NARZECZENI” 


niego. Jest to romantyczną, 
współczesna historia miłości 
mlodego Sycylijczyka, wyjeż- 


dżającego na północ Włoch w 


poszukiwaniu pracy. W rolach 
głównych występują debiutan- 
«©: Anna Canzi i Carlo Cab- 


9 


STANISŁAW 


OZIMEK 


a ubiegłorocznym 
krakowskim Festiwa- 
lu Filmów Krótko- 


metrażowych pojawił 

się nowy _ uczestnik: 
Wytwórnia Filmowa Woj- 
ska Polskiego „Czołówka”. 
Debiut można było uznać 
za udany — nagrodę Brą- 
zowego Smoka przyznano 
dokumentowi realizacji A. 
Wolickiego „Dokąd idzie- 
cie?"; trzy inne filmy Wy- 
twórni zebrały sporo po- 
chlebnych opinii. W roku 
1962 „Czołówka” była rów- 
nież reprezentowana na 
Międzynarodowym __Festi- 
walu Filmów Krótkometra- 
żowych w*Lipsku. A w ca- 
łym kraju coraz częściej 
pojawiają się jej tilmy — 


w tele' i i w kinach. 
Wojskowa Wytwórnia 
Filmowa jest placówką 


młodą, w styczniu bieżące- 
go roku obchodziła dopiero 
swoje _ pięciolecie. Gwoli 
jednak ścisłości trzeba 
wspomnieć, iż ma zaszczyt- 
ną i starą metrykę. Przed 
dwudziestu bowiem laty, w 
roku 1943, powstała fronto- 
wa „Czołówka Wojska Pol- 
skiego”. Pod dowództwem 
płk. Aleksandra Forda 
przeszła szlak bojowy od 
Oki do Berlina. W trud- 
nych i ryzykownych wa- 
runkach powstało kilka 
wydań kroniki bojowej, re- 
portaże frontowe — potem, 
już po wyzwoleniu — 
wstrząsający dokument o 
Majdanku. W kilkanaście 
miesięcy po _ zakończeniu 
wojny „Czołówkę” rozwią- 
zano. Jej pracownicy za 
li tworzyć podwaliny pol- 
skiej kinematografii, org: 
nizować szkolnictwo tilmo- 
we. Nosili już 'wówczas cy- 
wilne ubrania. Filmy „Cz 
lówki” spoczęły na _archi- 
walnych półkach. Nie po- 
krył ich jednak pył zapom- 


nienia, Twórcy fiimów do- 
kumentalnych, powracający 
do tematyki  miedawnej 
wojny czy pierwszego ok- 
resu odbudowy, ;nie mogli 
się obejść bez fragmentów 
zaczerpniętych ze skromne- 
go dorobku ..Czołówki”. 


TRADYCJA 1... 


Reaktywowana po kilku- 


nastu latach  „Czołówka” 
zainteresowała się nie ityl- 
ko ym życiem 


nież histo- 
rią (tą najdawniejszą i tą 
niedawną, nieostygłą w pa- 
mięci). 


Powstaje siedmioczęścio- 
wy, barwny film z „Dzie- 
jów oręża polskiego” w 
realizacjj Romana Bana- 
cha; w setną rocznicę Roku 
1863 przygotowano dwu- 
aktowy dokument „Powsta 

nie Styczniowe” w realiz 
cji Jerzego Stefanowskiego. 
W planach produkcyjnych 
bieżącego roku widzimy ji 

szcze dwa filmy historycz- 


szlak” — o najgłośniejszych 
kolejówkach”, akcjach na 
kolejowe transporty wroga. 
Dzieje bitwy, jaką stoczyła 
Brygada Pancerna im. Bo- 
haterów Westerplatte z od- 
działami dywizji „Herman 
Goering", odtwarza film 
„Wioska mała jak Płowce”. 
Historię prasy frontowej 
zuje film „Pióro i kara- 
. W realizacji znajdują 
się pozycje przygotowywa- 
ne na XX rocznicę powsta- 
nia Ludowego Wojska Pol- 
skiego — o I dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki, I puł- 
ku lotnictwa myśliwskiego 

vyzwoleniu 
Warszawy i szturmie Koło- 
brzegu. Ambitnie przedsta- 
wia się również projekt fil- 
mu poświęconego sylwetce 
generała Karola  Świer- 
czewskiego. 

Filmem, który sięgnął do 
rodowodu ludowego wojska 
i ukazał dzień dzisiejszy 
polskiej armii, był pierw- 
szy pełnometrażowy doku- 
ment „Czołówki” pt. „Aby 
kwitło życie”, realizacji Je- 


WYTWÓRNIA 


PRZY 


ALEI 


LOTNIKÓW 


ne o wybitnych przedsta- 
wicielach polskiej myśli 
wojskowej; żyjącym w wie- 
ku XVII teoretyku artylerii 
(również rakietowej), Józe- 
fie Siemionowiczu, oraz o 
bohaterskim generale Józe- 
fie Bemie. Z historii na, 
nowszej warto odnotować 


dwa cenne tytuły: „Leśny 
front" — o epopei part; 

anckiej Gwardii i Armi 
Ludowej — oraz „Płonący 


Dramatyczna scena pożaru lasu z filmu 


„Garnizon” reż. 


Tadeusza Jaworskiego 


rzego Hoffmana i Edwarda 
Skórzewskiego. 
Podstawowym tworzy- 
wem wymienionych filmów 
są — niejednokrotnie uka- 
zane po raz pierwszy na 
ekranie — materiały filmo- 
we, dokumenty, rekwizyty. 
Np. archiwum wytwórni 
wzbogaciło się ostatnio o 
nowe materiały frontowej 
„Czołówki”, odnalezione w 
archiwach Związku Radzie- 
ckiego. Wspólnym  stara- 
niem „Czołówki” i Wytwór= 
ni Filmów Dokumentalnych 
udało się również odnal 
i sprowadzić ze Stanów 
Zjednoczonych _ unikalny 
zbiór przedwojennych kro- 
nik PAT-a oraz filmów do- 
kumentalnych nakręcanych 
przez operatorów polskich 
sił zbrojnych na Zachodzie 
— w czasie słynnej Battle 
of Britain, walk o Narvik, 
Tobruk i Monte Cassino. 


„.DZIEŃ DZISIEJSZY 


Oczywiście, nie tylko 
dzień wczorajszy i postępo- 
we tradycje patriotyczne są 
przedmiotem zainteresowań 
realizatorów „Czołówki”. 


Wojskowi filmowcy mają 
ambicję wypowiadać się w 
aktualnej, współczesnej 
publicystyce filmowej. „Do- 
kąd idziecie?" A. Wolickie- 
go, „Odpowiedź” Huberta 
Drapelli — to filmy dema- 
skujące z pasją kulisy mili- 
taryzmu niemieckiego i 
kłamstwa propagandy re- 
wizjonistycznej w stosunku 
do naszych Ziem Zachod- 
nich. 


Józio (Andrzej 


diowego „Ważna rzecz” 


W najbliżsżych planach 
znajdują się dwa interesu- 
jąco zapowiadające się do- 
kumenty. Jeden — w reali- 
ji Kazimierza Karabasza 
— ukaże, na podstawie nie- 
dawno odnalezicnych i nie 
publikowanych jeszcze 
zdjęć i dokumentów, zbrod- 
nie Wehrmachtu dokonane 
na ziemiach polskich wo- 
bec jeńców polskich, ra- 
dzieckich, włoskich, francu- 
skich i anglosaskich. Drugi 
film — realizowany przez 
Janusza Majewskiego 
poświęcony będzie 150 ro- 
cznicy wprowadzenia „Ei- 
sernes Kreuz" (Żelaznego 
Krzyża), odznaczenia usta- 
nowionego w 1813 roku ja- 
ko wyraz najwyższego u- 
znania dla dzielności i mę- 


„Trudne małżeństwo” reż. 


stwa prostego żołnierza 
niemieckiego, który wal- 
czył wówczas o zjednocze- 
nie i niepodległość swej 
ojczyzny; w okresie wojny 
1939— 1945 krzyż ów — 
przyznawany za podbój 
obeych ziem — obrósł w 
złote liście dębowe, miecze 
i brylanty, zdobiąc mundu- 
ry najwybitniejszych zbrod- 
niarzy wojennych. 

,, Nie sposób omówić w 
krótkim artykule całego 


Stockinger), 


bohater filmu 


kome- 
Henryka Rewkiewii 


reż. 


dorobku wytwórni. Bardzo 
poważną pozycję w pro- 


dukcji „Czołówki” stano- 
wią filmy szkoleniowe, 
przeznaczone _ przeważnie 
na użytek  wewnęt 


wojska, Co miesiąc ukazu- 
je się Wojskowy Magazyn 
Filmowy „Radar”. Spore 
osiągnięcia mają wojskowi 
filmowcy w dziedzinie 
współczesnego reportażu. 
Wymienię chocia 
miczną „Malwę 13 
rę” — pełną rozmachu re- 
lację z ubiegłorocznych 
wielkich manewrów wojsk 
Układu Warszawskiego. 
Odrębną dziedziną w 
planach tematycznych „Czo- 
łówki” są filmy o charak- 
terze dydaktycznym, które 
niemal zniknęły z pola wi- 


Henryka Rewkiewicza 


dzenia innych wytwórni. 
Mam na myśli pozycje 
skierowane przeciwko tak 
powszednim wadom społe- 
cznym jak pijaństwo, 
marnotrawstwo mienia i 
czasu, chuligańskie wybry- 
ki, piractwo drogowe. Ła- 
two popaść tu w mentorski 
ton, niechętnie wysłuchiwa- 
ny w ogóle, a szczególnie 
przez młodzież w wieku po- 
borowym. Niejeden taki 
„moralitet" filmowy „Czo- 


łówki” nosi wprawdzie ce- 
chy szablonu i banału, lecz 
i w tym kręgu tematycz. 
nym można znaleźć poz, 
cje interesujące, a nawet 
wybitne — np. surowy do- 
kument Jana Łomnickiego 
pt. „Pijaństwo”. Inną od 
Łomnickiego drogę wybral 
w swym cyklu — dedykowa- 
nym walce z żołnierskim 
wadami — reżyser Henry 
Rewkiewicz: wykorzystał 
konwencję farsy filmowej, 
kreował bohatera, którego 
perypetie i konflikty budzą 
u młodych widzów szczery 
śmiech, a zarazem wiele 
relleksji. Bohatęr Józio (2 
powodzeniem występuje w 
tej roli Andrzej Stockin- 
ger) jest bowiem  uoso- 
bieniem _ doprowadzonych 
niekiedy do absurdu — 
przywar spotykanych po- 
wszechnie w żołnierskiej 
(i nie tylko w żołnierskiej!) 
społeczno: 
* 


„Czołówka 
ła z wygórow 
cji produkowania pełnome- 
trażowych filmów fabular 
nych, lecz inspiruje tema- 
tykę wojskową innym. 
I tak, na przykład, dzięki 
konkursowi „Czołówki” na 
Ze- 


zreżygnowa- 
ych ambi- 


scenariusz 
spole Realizatorów Filmo- 
wych KADR film 
„Czerwone berety” re 
rii Pawła Komorowskiego, 
przyjęty przychylnie za- 
równo przez recenzentów, 
jak i widzów. 


Wytwórnia ma własną 
kadrę realizatorów, korzy- 
sta jednak również z tak 
znanych reżyserów, jak Je- 
rzy Hoffman i Edward 
Skórzewski, Kazimier: 
rabasz, Tadeusz Jawo: 
Jan Łomnicki, Janusz Ma- 
jewski. Pracownicy twór- 
czy innych wytwórni mogą 
więc podejmować realiza- 
cję filmów z wymienio- 
nych kilku działów planu 
programowego „Czołówki”. 


Ogółem „Czołówka” w 
ciągu pięcioletniej działal- 
ności wyprodukowała po- 
nad 200 tytułów. Plan na 
rok bieżący wynosi 130 ak- 
tów filmów  krótkometra- 
żowych — co odpowiada 
długości szesnastu filmów 
fabularnych. 

Wytwórnia przeniosła się 
ostatnio do specjalnie wy- 
budowanych, nowoczesnych 
pomieszczeń przy Alei Lot- 
ników w Warszawie. Do 
roku 1965 zaplecze techni- 
czne „Czołówki” pozwoli 
na samodzielne produko- 
wanie filmów, udźwięko- 
wianie oraz opracowanie 
laboratoryjne. Wtedy wre- 
szcie znikną liczne kłopo- 
ty techniczne i organi 
cyjne, trapiące dotkliwie 
wytwórnię. 


STANISŁAW OZIMEK 


HERETYK I SZÓSTA EPO 


„Barabasz* — jeden z supergigantów o treści 


prawdzie sprawa skazania pi- 
sarza i reżysera Pier-Paolo Pa- 


Która jest jego żoną lub kochani 
Nikt nie ma prawa się temu sprze- 


soliniego za rzekome blużnier-  ciwić, a tym bardziej 
stwa zawarie w jego noweli „Ser”  ducenta do odpowiedz. 
z filmu „Ro-go-pa-g" staje się po- wej. Ale gdy ktoś zechce nakręcić 
woli przebrzmiała, ale nie można te-  filni o kulisach powstawania takie- 
go bynajmniej powiedzieć o jej as- go „religijne spektaklu, a zwła- 


pektach  obyczajowo-politycznych. 
Przestępstwo Fasoliniego, w ujęciu 
prokuratora, mialo polegać na tym, 
że bohatera swej noweli — wygłod” 
nialego statystę, który występuje w 
filmie o tematyce biblijnej 1 umiera 


szcza pokazać w satyrycznym świe 

tle producenta, realizatorów lub wy- 

konawców — może „liczyć” na pro- 

„ oskarżenie o bliżnierstwo i wy- 
ający. 


na krzyżu podczas zdjęć — ukazal Przyznajcie, że trudno o bardziej 
jako „nowego Chrystusa”. Tego zaś  Wymowny przyklad hipokryzji 1 
rodzaju  alekoria jakoby obraża  dWulicowości moralności  mieszczań- 
uczucia osób wierzących 1 godzi w skiej. 

panstwową religię Ustawa, na mocy której skazano 


Pasoliniego, pochodzi z okresu fa- 
film i kto zna stosunki we włoskim  szystowskiego i opiera się na Ukła- 
świecie filmowym (i nie tylko fil- dzie Laterańskim Mussoliniego z 
mowym) jest rzeczą jasną, że Paso Watykanem. Ustawa ta obowiązuje 
lini nie kpi ant z religii, ani nie nadal, mimo że konstytucja włoska 
występuje przeciwko Kościołowi. Z roku 1646 zapewnila wszystkim 
Całą gorzką ironię swego utworu 
reżyser kieruje właśnie przeciwko 
tym, którzy Biblię, wiarę i uczu- 
cia religijne milionów ludzi wyko- 
rzystują dla wlasnych interesów, 
nąc_z tego kolosalne zyski. Slot 
wem: Pasolini atakuje nie Kościół, 
lecz wyłącznie dzisiejszą włoską bui 
żuazję. Czym bowiem, jak nie zwy 
kłą handlową kombinacją, jest pro- 
dukcja standardowych filmów bi przekonań i 
blijnych, a zwłaszcza spekulowanie twórczości. Ale 
na tym, że poparcie władz kościel- nie wolność krytyki burżuazyjnego 
nych wyręczy w dużym stopniu dys; Społeczeństwa i mieszczańskiej mo- 
trybutora w wydatkach na reklamę — ralności! 
takiego filmu? Wprawdzie twierdzi się, że spra- 
Wiadomo, że tylko od producenta  wiedliwość jest ślepa, ale jestem 
zależy, jak sobie zorganizuje reali- przekonany, że bardzo lubi zórkać 
zację filmu — czy rolę Chrystusa spoza swej opaski i wiedzieć, z kim 
lub któregoś ze świętych powierzy ma do czynienia — co nie pozostaje 
aktorowi znanemu skądinąd ze swe- bez wplywu na jej wyroki. Inna 
so pociągu do alkoholu i, przygód jest też sprawiedliwość świecka, a 
erotycznych, czy też komuś innemu, inna w sutannie. Trzeba bowiem do- 
a postać Marii Panny lub Marii Ma- dać, że wprawdzie Filmowe Biuro 
gdaleny każe odtworzyć aktorce, Katolickie zakazało oglądania filmu 


Dla każdego jednak, kto widział 


Korespondencja 


Federico Fellini podczas realizacji filmu „Osiem i pół 


KA RZYMU 


religijnej 


Pasoliniego, ale tylko wiernym po- 
niżej lat ósiemnastu, 
dy zaś Pasolini oświadczył 
ściwą sobie przekorą 
pozostaje mu nie innego, jak ni 
kręcić Ewangelię św. Mateusza — 
projekt został potrakiowany przez 
władze kościelne z całą powagą i 
uznaniem. Widocznie w” myśl 
dy, że „większa będzie radość 
n wróconego grzesznik 
"Takie oto perypetie przeżywał Pa- 
solini w szóstej epoce Rzymu. Dla- 
czego szóstej? Ktoś powiedział, 
ostatnio historycy włoscy uzgodnili 
swe stanowisko w tej sprawie, dzie 
ląc dzicje Włoch na następująci 
epoki: 1. Rzym starożytny; II Rzym 
papieski; III. Rzym  Garibaldicgo; 
IV. Rzym dynastii sabaudzkiej; V. 
Rzym Mussoliniego; VI. Rzym Felli- 
niego.  Pocieszającym | odkryciem 
* jest jednak pewna pra 
ość  historiozoficzna, polega 
niejszaniu się dłu 
gotrwałości tych epok. 
Pasoliniemu wypadło tworzyć w 
€poce Felliniego. Nie bardzo mu to 


wła- 
że teraz nie 


Gdyby on był autorem „Słodkiegi 

„ a nie Fellini, scena z potęż 
figurą Chrystusa zwisającą z he- 
likopiera nad Rzymem i z dziewczę. 
tami w kostiumach bikini, które 
machają na jej widok rękami — 
dlaby ofiarą cenzury. Ale_Fellini 
jest. „bezpiecznym” katolikiem, cho- 
ciaż na pewno katolikiem nie' kon- 


wencjonalnym. Pasolini zaś — to 
bezbożny heretyk”, a do tego 
rksista. Jeżeli więc poczyna so- 


bie z czymś, co ma choćby tylko 
pośredni związck ze sprawami reli- 
gii i Kościoła — sprawa jest „podej- 
rzana” i wymaga zdwojonej  czuj- 
ności władz. Fellini zaś to en- 
tant terrible. Nawet Kościół 
gotów mu wiele wybaczyć, 


Jeżelibyście mnie zapytali, co. są- 
dzę o jego najnowszym filmie, 
wtórzyłbym to samo, co kort 
dent  angielskiegi mie 
„Films and Filming" John F. Lane: 


„— Fellini wywindował się na szczyt 
lilmowego Olimpu — nie bez pomo- 
cy tych, którzy pisali o nim tak 
dobrze i tak mądrze. Nie sprzeci 
1 się, gdy pasowano go na naj. 
większego kaznodzieję naszych cza- 
sów, mioralistę i sędziego procesów 
rozkladu współczesnego  spoleczeń- 
stwa. Ale teraz odwrócił się do nas 
piecami i spokojnie uśmiechając się 
siebie, zdaje się mówić: „Po- 
cie, to wcale nie bylem ja Je- 
żeli coś kocham naprawdę, to cyrk 
i magię, jestem wielkim iluzjonistą. 
Tak, lo ja stworzyłem „La Stradę” 
ale jak zechcę, mogę' zakasować 
Bergmana i Reśnais. Ja nie czyta- 
łem ani Prousta, ani Joyce'a — da- 
remnie chcecie więc coś wywniosko- 
wać z tych porównań. Bierzcie mnie 
takiego, jakim jeste: idźcie 
obejrzeć sobie ,, Anto- 
niego. Spodoba wam się bardziej 
od mojego „Osiem i pół”. 
I wielu widzów jest wdzięcznych 
Felliniemu za tę radę. 


Tak samo, jak za wszystkie jego 


łilmy, mimo że „epoka Felliniego" 
nie wszystkim służy. 
M.P. 
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© CO CHODZIŁO 
HITCHCOCKOWI? 


ajpierw zaczęły nas dzio- 
bać ptaki. Kruki, mewy, 
a nawet małe wróble. 
Film  „Ptaki” Alfreda 
Hitchcocka — bo o nim 
mowa — bierze się z prostego 
założenia. W Stanach Zjednoczo- 
nych żyje 5 miliardów ptaków, a 
tylko 180 milicnów ludzi. Co by 
się stało, gdyby ptaki — zadrę- 


czane przez ludzi, więzione w 
klatkach, zabijane, smażone — 
zbuntowały się spróbowały 
wziąć odwet? Z 
logiką, z pełnym re- 
sytuacyjnym — Alfred 
wynająwszy 35 ty- 
sięcy kilkunastu tre- 
serów. pokazuje. co by się wte- 
dy stało. Film jest, jak zawsze 
u tego 


pewnego dnia 
bezbłędną 
alizmem 

Hitchcock, 


ptaków i 


niebywale zręcz- 
ny, sugestywny i jako utwór 
rozrywkowy — bezbłędny. Ale 
amerykań- 


autora, 


entuzjaści 
żysera (zwłaszcza fran- 


WSZYSCY 
skiego r 
cuscy) zadawali 
jaką głębszą myśl chce wyrazić 
autor, co mają 
ptaki, co oznacza ich bunt? Hitch- 
cock — pytaniami 
na konferencji prasowej — zacho- 
wał kamienna twarz. Oto zwraca 


sobie pytanie: 


symbolizować 


zasypywany 


się ktoś do niego: „Jest pan jedy- 
nym obok Dostojewskiego(!) auto- 
rem, który z zasady nie zabija 
swoich bohaterów. Co się za tym 
kryje?" Hitchecck: „Potrzebuję 


ich do następnych filmów”. My- 


ślę, że amerykański reżyser, zna- 
ny że swojego zamiłowania do 
mistyfikacji, był w tych i podob- 
nych replikach szczery. Dopraw- 


dy o nic mu 


nie chodziło, jak 


tylko o atrakcyjne widowisko, w 
którym w wyrafinowany sposób 
dozuje się strach 


SPEKULACJE NA TEMAT 
SZALEŃSTWA 


o szaleństwie ptaków przyszła 
kolej na szaleństwo ludzi: we 
francuskim filmie „Otchłanie” 
(tytuł oryginalny „Les Abysses") 


spadła na nas lawina ciosów, 


okrzyków, udręki; dwie godziny 
paroksyzmu na ekranie. Ale je- 
żeli Hitchcock wypiera się wszel- 
kiej 


filozofii, to autor _ „Otchła- 
Nico Papatakis, przypisuje 
swojemu filmowi głęboki 
Zresztą nie tylko on. „Wspaniały 


sens. 


i dziwny film — napisała o nim 
znakomita pisarka Simone de Be- 
auvoir — w którym racja jest po 
stronie szaleństwa, raj — na dnie 
piekła, a miłość przybiera kształt 
nienawiści”. Film powitały okrzy- 


ki entuzjazmu i głośne gwizdy. 
Treść? Dwie siostry są służącymi 
w domu francuskiego farmera. 
Ale to tylko temat. W istocie — 


od pierwszej do ostatniej sceny — 
film jest studium wewnętrznej 
rewolty i gwałtu. Najbardziej 
absurdalne gesty sprzeciwu tych 
dziewczyn,  rozdygotanych, na 
przemian całujących histerycznie 


„Co zdarzyło się Baby Janę'* — reż. Robert Aldrich (USA) 
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„Pszczola-królowa* — reż. Marco Ferreri (Włochy) 


i wymierzających ciosy sobie i 
swojemu otoczeniu — wszystko 
to przebiega przez ekran jak hu- 
ragan, ma w sobie coś z histe- 
rycznego dygotania ludzi pogrą- 
żających się w otchłani. Ale w 
obrębie tego tematu — który dał 
przecież filmowi  światowemu 
piękne i wielkie utwory (że wy- 
mienię choćby dzieła Luisa Bu- 


nuela) — tu już czuje się jakąś 
zimną kalkulację,  sztuczność, 
chęć epatowania okrucieństwem, 
błotem, piekłem ludzkiej egzy- 
stencji. 

Wreszcie, po  rozzłoszczonych 
ptakach i oszalałych dziewczy- 
nach, pojawiły się w filmie „Co 
zdarzyło się Baby Jane” reż. Ro- 
berta Aidricha dwie inne siostry, 
również oszalałe — przeżywające 
dramat własnej starości i wza- 
jemnej nienawiści. Baby Jane 
Hudson (Bette Davis), niegdyś 
cudowne dziecko estrady amery- 
kańskiej, i jej siostra Blanche 
(Joan Crawford), niegdyś wielka 
aktorka filmowa, żyją w otocze- 
niu przypominającym „Bulwar 


Zachodzącego Słońca” Wildera, 
zadręczając się nawzajem. Ktoś 
powiedział, że są to bohaterki 
„Otchłani” Papatakisa w 30 lat 
później. Ten sam klimat wzajem- 
nej udręki, ta sama chęć dotknię- 
cia dna ludzkiego nieszczęścia. 
Tak, ale jeżeli w „Otchłaniach” 
mieliśmy do czynienia z nie- 
zwykłością, z wysoką temperatu- 


Od naszego specjalnego wysłannika 


rą, to tutaj panuje temperatura 
hollywoodzkiego melodramatu 
wydobyta z całą umiejętnością 
dozowania efektów, z wyraźną 
intencją wygrania możliwości 
dwóch wielkich aktorek. Film 
Aldricha miał właściwie wszyst- 
kie dane, aby stać się dobrym 
dramatycznym widowiskiem: zro- 
bił go jeden z nielicznych ambit- 
nych reżyserów hollywoodzkich, 
miał do „dyspozycji ciekawy te- 
mat i dwie chyba największe ży- 
jące aktorki amerykańskiego ki- 
na. Stało się inaczej: powstał 
film powielający stare chwyty 
amerykańskiego melodramatu, w 


końcu — niesmaczny. A gdzie 
jest _ spontaniczność, _ życie, 
prawda? 


DRUGA FALA 
„CINEMA-VERITE" 


ZEE ją w „Pięknym 
maju”, filmie Chrisa Markera, 
który otworzył odbywający się 
tu równolegle Międzynarodowy 
Tydzień Krytyki. Film ten uwa- 
żam za wielkie wydarzenie festi. 
walu, a także za dzieło udowad- 
niające, że formuła „Cinóma-ve- 
ritć”, do której wielu odnosiło się 
z rezerwą i wątpliwościami, jest 
żywotna i prowadzić może do 
prawdziwych odkryć. O filmie 
tym napiszemy jeszcze oddzielnie 
i obszernie, ale widać już, że 
rzecz zaczęła rozwijać się bardzo 
interesująco. Od pierwszych 
utworów Jeana Roucha dzieli nas 
kilka lat. Teraz pojawiło się coś, 
co można nazwać drugą falą 
„Cinóma-veritć". Obejrzeliśmy tu 
5 filmów, pochodzących zresztą 
z różnych krajów, opartych na 
wywiadach, na śledzeniu ka- 
merą zewnętrznej a także we- 
wnętrznej rzeczywistości. 


„Piękny maj” jest bezspornie 
próbą najodważniejszą. a jedno- 
cześnie prowadzi do najciekaw- 
szych rezultatów. Chodzi o uch- 
wycenie na gorąco obrazu życia 
we Francji, wszystkiego, co dzia- 
ło się, czym przejmowali się lu- 
dzie w ciągu owego maja 1962. 
Mamy więc tu niebywałe cieka- 
we wypowiedzi przeplatane zdję- 
ciami reportażowymi na temat 
strajków, Algierii, sytuacji mate- 
riainej robotników, sytuacji mię- 
dzynarodowej, ale także — na 
temat własnych najbardziej 
ukrytych trudności i radości bo- 
haterów. Ten dość długi zresztą 
film robi zdumiewające wraże- 


* nie: ma się uczucie, że weszło się 


samemu w obręb spraw niesły- 
chanie ostrych, interesujących, 
prawdziwych, którymi Ją lu- 
dzie spraw, których nigdy nie 
znajdzie się ani na łamach gazet, 
ani w radio, nie mówiąc już o 
fikcyjnych filmach. Cały ten 
ruch ma, jak mi się zdaje, zna- 
czenie ogromne: nie w sensie 
esietycznym — to w końcu naj- 
mniej ważne. Ale przede wszy 


„Piękny maj" — reż. Chris 1 


kim w tej dziedzinie, w której 
kino jest najbardziej ułomne, w 
dziedzinie kontaktowania się z 
prawdziwym życiem, z ludźmi 
pozbawionymi szminki i przygo- 
towanego tekstu, z tym wszyst- 
im, do czego kamera nie bardzo 
umie przeniknąć. 

Na tej samej zasadzie oparty 
jest film pt. „Zdatny do życia cy 
wilnego” reż. Jeana Hermana 
oraz ankieta filmowa młodego 
Bertranda Bliera (syna znakomi- 
tego aktora Bernarda Bliera) pt. 
„Hitler? Kto to jest?” — rzecz 
o współczesnej młodzieży. Tytuł 
tego filmu, zaczerpnięty z wy- 
powiedzi jednej z badanych osób, 
stawia sprawę wyraźnie: ta ge- 
neracja nie wie już nic o tym 
kim, co przeżyli ich ojco- 
wie i starsi bracia 


FILMY NA CO DZIEŃ 


ie oznacza to, że nie się nie 

działo w obrębie normalne- 
go filmu fabularnego. Że jakiś 
bardziej zwykły obraz rzec: 
wistości nie pojawił się w ogóle. 
Obejrzeliśmy kilka filmów pr: 
zwoitych, sympatycznych, stara- 
jących się wyrazić jakąś prawdę 
o współczesnym życiu, współcze- 
snym społeczeństwie. Być może 
film młodego reżysera hiszpań- 
skiego Francisco Requeiro pt. 
„Dobra miłość* wydaje się w tej 
dziedzinie utworem najbardziej 
interesującym. Chłopiec i dziew- 
czyna jadą na wycieczkę z Ma- 
drytu do Toledo. Ale nie chodzi 
tu o zabytki tego miasta. Chodzi 
o spokojną, chwilami bardzo 
wzruszającą, obserwację 
prostych ludzi w Hiszpanii, a tak- 
że obserwację wzajemnego sto- 
sunku bohaterów, pełnego naiw- 


zaufa- 


„ mieszaniny 
nia i nieufności. 

1 że wymienić trzeba 
-— utrzymany co prawda w in- 
nych kategoriach — film włoski 
Pszezoła-królowa* Marco Ft 
ri'ego (tego samego, który 
zował przed kilku laty niezapom- 
niany „Wózek”). Jest to gorzka ko- 
media obyczajowa o parze mał- 
żeńskiej, żyjącej w środowisku 


larker (Francja) 


bigotów religijnych. gdz 
pojęcia moralne zos 
wynaturzone. Miłość sprowa 
się tu do mechanicznego fabryko- 
wania dzieci, Rzecz kończy się 
akcentem czarnego humoru. Wy- 
czerpany mąż kona. a 
falnie czci 


pewne 
y zupełnie 


swojego pot 
jest w gruncie rzeczy niebywale 
ostr 


medii, dzięki czemu zresztą m 
poważne kłopoty z wl 

rą. Nie ma w nim jed 
garnc 


Ik 
Jest on drastyczny prze- 


de wszystkim w płaszczyźnie mo- 
ralnej i obyczajowej, To ziesztą. 
jak twierdzą tu włoscy koled: 
znacznie bardziej ir 


tuje tamtej- 
szą cenzurę niż najbardziej na- 
wet wulgarny erotyzm. 


Wreszcie w tej grupie wymie- 


nić trzeba przyjęty tu z wieloma 
zastrzeżeniami film angielski pt 
„Władca much”. zrealizowany 
przez znakomitego reżysera teat- 
ralnego Petera Brooka (jest to no- 
wy jego film: poprzednim był — 


wyświetlany obecnie u nas — 
„Moderato cantabile"). Ten film o 
grupie chłopców. którzy znaleźli 
yspie. jest rea- 
cią. ale jedno- 
cześnie — metaforą. 
Chłopcy. wyc w angiel- 
skiej tradycji dyscypliny i zarad- 
ności. zaczynają po kilku dniach 
niepostrzeżenie się zmieniać. Pro- 
ces ten ukazany jest bardzo sub- 
telnie. Najpierw malują sobie 
twarze jak dzikusy; to logiczne 

uzasadnione. Jest to przecież ich 


wielka przygoda, znaleźli się n 
prawdę w  sytua 


cji Robinsona 
Bawią się więc, ale z czasem ich 
twarze dziczeją rzeczywiś 
czynają dawać upust temu w 
stkiemu, co w nich zwierzęce i 


potworne. Nie bez racji powie- 
dziano o tym filmie, że autor 
ra się uchwycić w laboratoryj- 
nych warunkach proces narodzin 
Iaszyzmu. apologii sily i pogardy 
dla ota cego świata i ów 
tny związek faszy- 
stowskiej dzikości z poczuciem 
ślepej dyscypliny 


trudno uchw 


Nie będę pisał o wszystki 


h til 
mach. które pojawiły się w Can 
nes w pierwszym tygodniu festi- 
wału. Na zakończenie wspomnę 
tylko o filmie, który zwrócił na 
siebie powszechną uwagę: „Kiedy 
przyjdzie kot” Czecha — Vojte- 
cha Jasnego, Film pełen inwencji. 
pogodnej poezji. zrealizowany z 
techniczną doskonałością. Ta le- 
genda o kocie, który swoim spoj- 
rzeniem przenika charakter czło- 
wieka, określa jego kolor”. przy- 
pomina nam Renć Claira i ma 


w sobie wiele elementów sat 
na dzisiejszą hipokryzję, na dwu- 
licowość, na fałszywe autorytety 
Utwór Jasnego przyjęto tu znako- 
micie. W otoczeniu filmów. w 
których ludzie dręczą się naw 
jem. w których dziobią nas pte 
ki, ta nuta łagodnego. zamyślo- 
nego optymizmu była bardzo po- 
trzebna 


BO! 


SLAW MICHAŁEK 
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KALENDARZA 


NIEŚMIERTELNY MELODRAMAT 


londyńskie teatr! grały  jednocze- 
śnie „East Lynn: w Ameryce zna- 
na £' zda Broadwayu, Lucille Wes- 
tern, wylansowala Lady Isabel jako 
najbardziej popularną bohaterkę. 
Jak piszą historycy teatru George 
Friedley i John A. Reeves — „łzy 
lały się gęsto od stanu Maine' do 
stanu Kalifori 


lat później plakać bę- 
dzie w kinie i przy głośniku radio- 
wym”. 
lic też dziwnego, że kiedy poja- 
się na horyzoncie film, przed- 


w jednej osobie był William G. Bar- 
jeden z pionierów angielskiej 
jatografii. Na owe czasy był 
lmy. Czas projekcji — 
godziny, około 120 
jdzieścia 
Kilkadziesiąt napi 
w tej liczbie — co podkreślały z 
dumą ogłoszenia w prasie — pięć 
oryginalnych listów. Oto parę staty- 
stycznych ciekawostek. Dzieło Bar- 
kera reprezentowało nowoczesne 
tendencje w sztuce filmowej: akto- 
rzy ukazywali się nie tylko w pla- 
nach ogólnych, ale często fotografo- 
wani byli od kolan czy od pasa w 
w górę, a raz czy dwa — nawet w 
zbliżeniu. W jednej scenie kamera 
szła w za parą bohaterów. No- 


ie znano jeszcze wówczas Byli  oczyw i tacy, którzy razu o adaptacji „East Lynne”. NI: 
określenia „destseller”, na pe-  gorszyli Się, że pani Wooi, z domu  żna teraz bylo pokazać na ekran 
wno zaś była nim wydana w Ellen Price — córka znanego i sza- Splendor arystokratycznej rezyde! 

ynie, w roku 1461, po- nowanego fabrykanta rękawiczek, cji, ć się wszystkimi drugo- 


pl. „East Lynne”. W 
u lat sprzedano rekordową 
egzemplarzy — około 860 tysię. 
cy — a autorka przeboju, pani Hen- 
Ty Wood, mogła poszczycić się 
mi przekładami na języki Ob 
kiikakrotnymi adaptacjami  teatral- 
Zwlaszcza te ostatnie spopu- 

ały w najszerszych krę 
biorców tragiczną historię 1: 


(1913) 


5 
placi gorzką cenę za 5) 
opuszczen i z 
ię to w ZĘ 
ki intrydze, ŚĆ 
ska moralność żądala 5 


surowych konsekwencji wobec wi 
nej, Autorka, traktując swą boha- 
terkę z dużą dozą sympątii, każe 


jej jednak ulec katastrofie kolejo- eo 
wej i ze zmasakrowaną do niepo- ż. 
znania twarzą wrócić. pod fałszy- CH 
wym nazwiskiem do rodzinnej re- EE 
zydencji East Lynne. Tu — jako aż 
guwernantka Madame Vine — eX- „E 
Lady Isabel jest świadkiem szczęścia żk 
swego bylego malżonka, ożenionego E 
< przyjaciółką lat dziecinnych, i EF) 
pielęgnuje nieuleczalnie chorego! na EB 


gruźlicę syna, umierającego W koń- 
na jej rękach. Dodajmy jeszcze, 
obok tych liryczno-tragicznych 


i falszywych posądzeń, rzuco- 
ych pod adresem niewinnej osoby 
Oto główne atrakcje utworu, który 
zdobył dziesiątki tysięcy czytelników 
i widzów, konkurując na całym la się pisać 
świecie w przeróbce scenicznej — o 
z „Damą kameliową” Dumasa. Lady 
Isabel miała w krajach losas- do stwor 
kich więcej zwolenników, niż ro- 
mantyczna kochanka Armanda Du- lo najlepszą 
vala. — wypadek 


najlepszego 


wokół książki i spektaklu, a to by- 


a żona bogatego armatora, osoba z  trzecioplanowymi wątkami, olśnić 
towarzystwa — odważy- widza przepychem dekoracji i wywo- 
o osobie „niemoralnej”,  łać w nim całą gamę uczuć: zain- 


reklamą. W roku 1879 


bez precedensu — trzy Lynne". Reżyserem i 


KRY T 


czysty pokaz, trzeciej już z kolei, 
tym razem — filmowej, wersji „East 
producentem 


wa przeróbka pow pani Wood 
wywołała zachwyty krytyki, a wy- 
vórnia zarobiła niej mnóstwo 
pieniędzy. W samej Anglii przeszło 
siedem tysięcy funtów — sumę nie- 
bywałą jak na rok 1913. 


Tak jak w poprzednim stuleciu w 
teatrze, lak teraz na ekranie — 
„East Lynne” stała się gwoździem re- 
pertuaru. W r. 1822 miejsce Blanc! 

Sorsythe, wyrywającej sobie (dosłow- 
) włosy z głowy w tragicznej sce- 
nie śmierci dziecka, zajęła Mabel 
Ballin — w nowej filmowej angiel- 
skiej wersji „bestsellera”. W czte- 
ry lata później popisywała się w tej 
samej roli, w hollywoodzkiej pro- 
dukcji, piękna Alma Rubens. W ro- 
ku 1831 — już na dźwiękowo i mó- 
wiono, wyciskała łzy widzów — Ann 
Harding, w towarzystwie Conrada 
Nagela, jako mężu, i Clive Brooka, 
jako tego trzeciego i „czarnego cha- 
rakteru" zarazem, To tylko najważ- 
niejsze adaptacje z krajów anglosa- 
skich, a któż może policzyć wszyst- 
kie inne, często nie podające tytu- 
łu oryginału, nakręcone w różnych 
stronach świata? W ostatnich latach 
nikt jakoś nie sięgał do tej WYypró- 
bowanej skarbnicy sensacji i wzru- 
szeń. Czyżby „East Lynne" — po 
stu latach — przestała być modna? 
Chyba nie. W roku 1950 ukazała się 
2 w nowej wersji na scenie jednego 


rozwódce”. Ale te dąsy przedsta”  teresować, przerazić, rozczulić. » 

zarz » > trów. Dowód to 

wicieli lepszych ster pomogly tylko maja 1913 — przed laty pięćdziesię- 4 „ankielskich GĄ ERY 
nia atmosfery skandalu ciu — odbył się w Londynie uro- DAY zj lod! 


jest nieśmiertelny. 


JERZY TOEPLITZ 


YCZNE 


ozumiem zainteresowanie socjologów 
hollywoodzką produkcją filmową. Cie- 
szy ich obraz kina, w którym — jak 
w żadnym — odzwierciedlają się gu- 
sty, wzorce obyczajowe, społeczne czy 
polityczne — zarówno mas, jak i tych, któ- 
rzy nimi rządzą. Rozumiem także zaintere- 
sowanie Hollywcodem krytyków lubiących 
śledzić jak kicz przenika sztukę, gdyż rozu- 
miem perwersję. Trudniej mi natomiast so- 
lidaryzować się z moimi kolegami po pió- 
rze, zwłaszcza we Francji, doszukującymi się 
w produkcji hollywoodzkiej kinowości 
czystej, realizacji tzw. specyfiki kina. . 
Ostatnio udało nii się obejrzeć dwa filmy 
z Hollywoodu: „Olbrzyma” Stevensa, z Ja- 
mesem Deanem w jednej z głównych ról, 
oraz „Spóźniony blues” Cassavetesa. Naj- 
pierw o „Olbrzymie”. Jest to historia pew- 
nego farmerskiego rodu z Teksasu na prze- 
strzeni ostatnich kilkudziesięciu lat. Naro- 
d>imy, małżeństwa, zgony; walka pokoleń, 
walka cywilizacji rolnej z przemysłową; 
kwestia nierówności społecznej i kwestia 
rasizmu — oto tylko niektóre elementy tego 
ponad trzy godziny trwającego filmu. Kształt 
„Olbrzymu” jest też bardzo bogaty: galo- 
pady, morze bydła na bezkresnych stepo- 
wych obszarach; pociągi, samoloty, samo- 
chody; sceny masowe, sceny gwałtowne, z 
krwawą bijatyką w środku. A jednak za- 
równo kształt dzieła, jak to, co on przeoble- 
ka — wydaje się niewiarygcdnie konformi- 
styczne, Takiej pakowności na ekranie dawno 
nie widziałem. I takiej ostrożności. Bo jest 
tu pochwała przywiązania do ziemi, ale tak- 
że pochwała budującego się przemysłu. Jest 
konflikt między reprezentantami obu strom, 
ale nie na śmierć i życie. Jest obraz rasiz- 
mu i łagodna krytyka rasizmu. Jest gorycz, 
nawet trochę histerii oraz autentycznej klę- 
ski, a zaraz optymizm, klajstrowanie tych 
pęknięć, bo wszystko będzie dobrze. Nawet 
forma filmu taka. Żeby atrakcje wizualne 
nie wyglądały tanio, włożono je w sos epic- 
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ki, gęsty, w szeroki obraz tzw. kondycji 
ludzkiej. 

Przed widzem, uwięzionym w krześle 
przez trzy i pół godziny, defiluje więc życie 
pozorne, myśl pozorna, sztuka pozorna, na- 
wet pozorna rozrywka. Film ten może słu- 
żyć za dowód, jak kino wykrywa nawet w 
sobie sumym nie tylko kłamstwo, nie tylko 
półprawdy, ale najmniejsze fałsze wobec 
realności — ze ścisłością matematycznej ma- 
szyny. „i 

„Spóźniony blues” jest tego dowodem je- 
szcze dobitniejszym. Jego autor — John Cas- 
savetes — wywodzi się ze „szkoły nowojor- 
skiej”, która od dobrych kilku lat wiedzie 
nierówną wojnę z Hollywoodem. O pierw- 
szym — znakomitym — utworze tego auto- 
ra pisałem już na tych łamach: „Cienie” — 
zrealizowane na ulicach Nowego Jorku, bez 
scenariusza, na żywo, techniką na poły do- 
kumentalną — stanowią jedno z najbardziej 
wiarygodnych i najbardziej wstrząsających 
dzieł o współczesnej Ameryce, szerzej: o 
współczesnym człowieku. „Spóźniony blues” 
— to drugi film Cassavetesa, zrobiony tym 
razem na zlecenie Hollywoodu. I niby wszy- 
stko jest jak tam: znów na poły improwizo- 
wana opowieść o młodych jazzmanach, opo- 
wieść właścitbie bez akcji, ciąg obrazów re- 
jestrujących powszechność życia, szarość ży- 
cia, smutek życia ludzi, którzy z tej szaro- 
ści chcą przedrzeć się ku spełnieniu siebie. 
Jest też klęska: rozpad zespołu, z którego 
odszedł jego twórca — jego dobry duch, 
kompozytor, zanadto ufając w swoje siły, 
pragnący, jeśli już nie można inaczej, uciec 
przynajmniej sam z powszechnej anonimo- 
wości. I poetyka filmu podobna do tamtej. 
Aktorzy tu nie „grają”, są zanurzeni po 


uszy w świecie ich otaczającym, nie preżen- 
tują siebie, lecz kamera ich ze świata wy- 
chwytuje, ich ruchy, słowa, sposób bycia; 
jakby przypadkowo, sama wraz z nimi ży- 
jąc, gubiąc się i szukając. Poetyka, pozor- 
nie monotonna, niesie obrazy ludzi, rzeczy 
— splecione ze sobą i ze stu jeszcze innymi 
obrazami, w sposób nieklarowny i pomie- 
szany. Często nie można tego, co kamera 
Cassavetesa nam pokazuje, ani sformułować, 
ani tym bardziej nazwać, a więc opisać. Ani 
namalować, ami zagrać na scenie, Oczywi- 
ście także — przedstawić w tradycyjnym ki- 
nie. Lecz Hollywood czuwa. W pewnym 
momencie z tego rozbabrania, z tego pomie- 
szania. właściwie nie bardzo wiadomo kie- 
dy, rodzi się pouczająca historyjka o chłopcu, 
który naruszył prawa koleżeństwa, samotnie 
starał się wybić i został za to srodze uka- 
rany. Właściwie źle mówię: historyjka for- 
muje się dopiero dzięki happy-endowi, kie- 
dy to skruszony buntownik wraca do zespo- 
łu, a zespół — zrazu bocząc się na niego — 
powoli zaczyna jednak grać jego „spóźniony 
blues”; sfatygowama mocno przez życie pie- 
śniarka, którą buntownik na powrót sprowa- 
dził na właściwą drogę, zaczyna śpiewać — 
ifilm, który mógł być nową wersją „Cie- 
ni”, kończy się jak rewietka, stając się — 
ex-post prawie — rewietką właśnie, 

Piszę o Hollywoodzie, bo to sprawa ja- 
skrawa. Ale spójrzmy na francuską „nową 
falę". Ją przecież — może jeszcze do czasu nie 
w sposób tak jaskrawy jak filmy amerykań- 
skie — niszczy podobny konformizm. 

Morał dzisiejszego felietonu: nowe kino — 
używając tradycyjnych pojęć — to nie tyl- 
ko forma, lecz także treść; kinowość, nawet 
awangardowy warsztat czy — co za tym 
idzie — awangardowy kształt dzieła, nie 
ukryje konformizmu; kino jest prawdomów- 
ne nie tylko wobec realności, lecz także wo- 
bec człowieka, który je robi. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


i 
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Scenariusz na _ podstawie Kossobudzka, Janina  Soko- 


sztuki Romana  Niewiarowi- lowska, Krystyna _ Sienkie- 
Znajda”: Roman Nie- wicz, Tadeusz _ Belczyński, 
i Leonard Bucz- Wiktor Riegański, Jadwiga 


Kuryluk, Mieczysław Czecho- 
Leonard Bucz- Wicz, Cezary Julski,  Kazi- 
kowski mierz  Dejuno! 
Zdjęcia: Wiesław Zdort Jastrzębski, Zd: 


Muzyka: Krzysztof Komeda- Jan Kobuszewski, 
RZEIGSKI Łącz, Henryk Modrzewski, 
Henryk Szletyn<Li, Jerzy Tu- 
Wykonawcy: Krysia — An" pęk, Kazimierz  Wilamowsi 
na Prucnal, Florek — Broni. ż 
sław Pawlik, Bogdan — Cze- _ 
sław  Wollejko, narzeczona 


Produkcja: 
1963, 


ZRF KADR — 


k 


Pogodna komedia obycza- 
jowa o perypetiach siedemna- 
stoletniej dziewczyny, która 
po śmierci matki przyjecha- 
la z glębokiej prowincji do 
Warszawy. Wkrótce będzie- 
my recenzować ten film. 


, Stefa — Barbara Ryl- Dodatek: _ piratów". Scenariusz:  Włodzimier: 
Oka e Wanda o -AlDA | Fomlanowa imierz_Zulejski. Realizacja: Włodzi- 
b ć mierz Po! Zdjęcia: Archiwum PKE oraz E. 


Janowska, Jurek — Mieczy- 
sław Kalenik, W pozostałych 
rolach: Jadwiga Chojnacka, 
Feliks Chmurkowski, Renata 


Bryła i Jan Sowi 
kumentalnych w Warszawie 


o odbudowie potencjału wojenne 


ński. Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- 


— 1963. Film publicystyczny 
jo floty_NRE. 
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KRĄŻOWNIK SZOS 


(La Belle Americaine) 


Scenariusz: Robert Dhćry, Alfred Adam i Pierre Tchernia 

Reżyseria: Robert Dhóry 

Zdjęcia: Ghislain Cloquet 

Muzyka: Górard Calvi 

Wykonawcy: Marcel — Robert Dhóry, Paulette — Colette 
Brośset, Alfred — Alfred Adam, milionerka — An 
caux, minister handlu — Bernard Lavalette, pułkownik — 
Pierre Dac, dyrektor fabryki — Bernard Dhóran, ślusarz — 
Jean Richard, komisarz — Louis de Funćs, sekretarka — 
Eliane d'Almeida. W pozostaych rolach: Jacques Charrier, 
Jean-Marc Thibault, Pierre Tcherni 

Produkcja: Panorama Films. Forflor, C.C.F.C., Film 
d'Art, Carlton Continental (Francja) — 1861. 


* 


Inteligentna, dowcipna i żywo zrealizowana komedia saty- 
ryczna. Jej bohaterem jest francuski robotnik, któremu uda- 
ło się okazyjnie kupić luksusowy samochód amerykański. 
Wydarzenie to staje się powodem wielu komplikacji w jego 
aotychczasowym, spokojnym zyciu. 


Dodatek: ażdemu 
pod rozwagę”. Scena- 
riusz i realizacja: E. 
Czurko. Zdjęcia: S. Bą- 
cała i A. Walter. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Fil- 
mów Oświatowych w 
Łodzi — 1963. Film o- 
światowy o marnotraw 
stwie wody. 


5 Scenariusz wedlug pomysłu Geneviżve Cluny: 
IGRASZKI MIŁOSNE Philippe de Br. iel Boulanger znakomity = £ dobry 24 sady A 
Reżyseria: Philippe de Brora ą = Ą ©: 
Zdjęcia: Jean Penze. Ct S PUSSY, 3 ny 1 
Ą 5 Muzyka: Georges Delerue - s >| 
(Les Jeux de I'Amour) Wykonawcy: Wiktor Jean-Pierre Cassel, Su- | || | 
zanne — Genevieve Cluny, Francois — Jean-Lou z| s z 
Maury. W pozostałych rolach: Robert Vattier, $laje| Ślgi x |z 
Claude Cerval, e Repp, Franęois_ Maistre. E|5IE EI8/5| |E 
Produkcja: Claude Chabrol (Ajym Films), (Fran- |ryroŁ riumu|Ę | Ś|$ HEJEIEIE 
cja) — 1958. 3|81% ESEJE 
* A|6 ECM =| EIE 
Pierwsza komedia francuskiej [5 NIEJA|NI| 5 
autorem jest Philippe de Broca r=I=T i = 
nego niedawno na naszych ekranach Pod czarną MAK r= IIA DIESIO 
sia”. Tematem filmu są zabawne nieporozumien mas IFEESEA FE] 
między dwoma przyjaciolmi. kochającymi tę samą | micz 
dziewczynę. Szczerość | humor, daleki od ogra- A jeśli to | IPa| 
nych schematów. miłość 5|4)3/8) 4,4 | M 5 
i | 
Ich dzień | | JA Ji 
powszedni z AA 8s)3 4j4,5 
Dodatek: „Łódź — miasto nieznaa Następcy | | | fere|-2] 
riusz: W. Orlowski, S. Grabowski i nów 5l4l3 | 4|4|4 
i/ komentarz: S. | wiSE |a| cez] | 
yński. Zdję Gaus. | | | 
T. Paciorkiewicz. Produkcja: wytwórnia Fil- 5|3|3 4 4)3)5 
mów Oświatowych w Łodzi — 1%1. Barwny [3] | 
film monograficzny 0 Mistorii tego miast E | 
Diabelska |z| | 
przepaść «js|jaj | |4j4 4 
8 ESS 3 | | |als 24 
| | 
I I | | 
cenariusz: Tchep Moj, 1. Gorelik i Sb 4|2 432211 
|. Kajumow. = | | 
) Realizacja: Le Chuan, M. Kajumow | | 
i E. Zal Mężni ludzie 2 2 
Zdjęcia: 3)3 | | 3 
Sżen, Wan Za, Czan Kuj Luk, A. R RISZĄ | 
i Tursunow i M. Pienson rólewskie | 
Wie nam aaa Muzyka: W. Gewiksman dzieci s|2jaj | |3|3j2 
y Produkcja: Wietnam i Uzbekfilm | | 
(Wietnam — ZSRR) — 1860. Okiesca JRR | FAA | JE; 
Dodatek: „Wesele rumuńskie” (Nunta_Ciobant k wojskowa 2 Bd) 
ca). Realizacja lon Rodan. Produkcja: Nicole Bal- GET 
cesca. Barwny film produkcji rumuńs Barwny film dokumentalny o R s zde okolz U 
wych obrzędach weselnych na wsi. ciu współczesnego Wietnamu. Intei ZYWa | 


sujące zdjęcia miejscowego pejzaż: 


REDAGUJE KOLEGIUM W IE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 
: gruliczny), Bolesław Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peliz (sekre- tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalni: 


45,50; półracznie — 91—; rocznie — 182— zł. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100324. 
Egzemplarze zdezakttalizowane możra zamawiać w Cen- 
Wytwórnia trali Kolportażu Prasy I Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
Re- wa, ul. Srebrna 12. 


1a1ż redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 

i Wrzedmieście 21/23, Telefony: redaktor naczelny — 645-45. Centrala — 
J i 672-51. Sekretarz redakcji — 42, dział krajowy — 
96, dział zagraniczny — w. 47%, dzial graficzny — w. 234, 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, 
mowa Wojska Polskiego „Czołówka”, Zjednoczone Zespoły 

alizatorów Filmowych, .  Nasierowska, R. Sumik, archiwum. 

ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), „Cine-Tele- TYGODNIK 

Revue" (Belgia), Ajym Films, Panorama Films, Forflor CCFC, Film Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 

d'Art Carlton Continental (Francja), Universal Pictures Company lnc., sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/3. Nakład 120.000. Nu- 

Warner Bros (USA), Agenzia Fotografica (Włochy), archiwum. mer oddano do druku 20.V.1963 r. Zam. 636 L-18. 


— to młodzi aktorzy czechosłowaccy, których gościliśmy w Polsce wraz z delegacją 
przybyłą na uroczystą premierę filmu „Diabelska przepaść” Frantiska Vlacila. 


Vit_ Olmer 
filma: 


„Jesienie”, „Człowiek z pierwszego stulecia” 
Nasze zdjęcia przedstawiają aktorów podczas pobytu w Warszawie. 


